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LWÓW d 27. października.
(Chwiejne położenie rządu. —  \y sprawi 

reformy wyboczej. —  Roczniacy. —  2  Węgier)
„Podwyższenie służby a k tu a ln e j'\)0d 

bronią pozwolone, ministerjum Auersperga 
już prawie roK urzęduje, nic dziwnego prze-
V  iepo ja » '.«  w  W ioski „
ministerjalnem, s . leJ zmianie systenau
politycznego. Federaliści i konserwatvści 
mieli znowu znaleźć sposobność zbliżenia się 
do tronu a jenerał br. Filipowicz ma być j 
powołanym do drugiego Wydania Utyjd HJ0. 
henw artows lej. Tak przynajmniej donosi 
list pesztenski Nowego Fremdenbl., stwier
dzając temsamem wskazówki, które nam 
przesłał z Pesztu nasz korespondent. Czyżby 
istotnie miano dla odmiany spróbować ugo- 1 
dy tym razem w zimie ?“

Tak woła Deutsche Ztg., a doniesienie 
jej korespondenta opiewa: „W kołach pe- . 
szteńskich obiegają pogłoski, źe stronnictwo, 
pracujące około zmiany systemu w Austrji, 
ostatniemi czasy zyskało znowu wielki wpływ 
u dworu, i że zanosi się na przedlitawską 
krizis ministerjalną.“ — Tagblatt znowu do
nosi, źe gabinet Lonyaya upadnie, a za nim 
upadnie naturalnie i gabinet Auersperga. 1 
Nowy trm d b l. zapowiadał także, iż „koro
na może jak inne czynniki, odwołać się do 
wyborców," i całe swe doniesienie oparł na 
możliwości objęcia steru Węgier przez Sen- 
nyeya

Jenerał Filipowicz, o którym tu mowa, 
Serb z rodu, był namiestnikiem Dalmacji, 
zkąd go Giskra usunął; jest on bardzo lu- 
biony u Słowian południowych.

Widzimy tutaj doniesienia z jednego 0- 
bozu. tj. centralistycznego, ale od rozmaitej 
barwy dzienników pochodzące; mamy tu więc 
przed sobą coś więcej jak rozmyślny, 
w jakimś partykularnym celu puszczony bąk 
dziennikarski. Jakoż wszystkie, nawet kieru
jące organa centralistyczne wiadomości te 
nietylko podnoszą — i oczywiście zaprzecza
ją  — ale szerokie artykuły wstępne im po
święcają, którego to zaszczytu wierutnym 
bąkom, dla nich niemiłym, wcaleby nie 
robiły.

Nowa Presse na czele swego artykułu 
podaje następującą przygrywkę: .Ostatniemi 
czasy rozbierano kwestję systemu i bytu ga
binetu, przyczem robiono uwagę, że już przy 
objęciu steru przez Hohenwarta korona mia
ła na myśli ministerjum konserwatywne, ale 
nie federalne. Reminiscencje te mają wska
zać, źe w razie ponownej zmiany gabineto
wej przyszliby do steru nie federaliści, któ
rzy zdaniem owych sfer taksamo osłabiają 
państwo jak liberały, lecz konserwatyści, mo
że z pewnym umiarkowanym odcieniem ka
tolickim." Otóż z tego punktu wychodzi głó
wny organ centralistów, i usiłuje dowieść, 
źe konserwatyzm, o jakim tu mowa, nie da 
sie odłączyć od federalizmu, 1 ze gabinet 
Auersperg-Lasser, tak pod względem osob 
jak i swych tendencyj, jest konserwa-

tyW“Ł  Presse bardzo delikatnie traktuje 
tę sprawę, a tylko siarczyście uderza na sta- 
rokonserwatystów węgierskich, tj. na oen- 
nyeya; przyznaje zatem, źe nie mamy w tem 
do czynienia tylko z wymysłami meszure- 
sów dziennikarskich. Artykuł swój kończy tą

apostrofa. „Jeżeli centrahśd pom atać będą 
najprostszemi regułami roztropności polity
cznej jeżeli frakcje ich me zechcą z rezy
gnacja ramię do ramienia stać przeciw nie
zmordowanemu przeciwnikowi, to zapewne, 
ie  to co dzisiaj jest tylko w mmem, może 
stać się jawem najrzeczywistszym."

lugespresse mocno jest niezapokojona 
temi pogłoskami, mianowicie dlatego, źe do
dają one otuchy tym, którzy liczą na zmia
nę polityczną w Przedlitawii. Co do Sennyeya, 
utrzymuje, że może ou być członkiem gabi
netu węgierskiego, ale nigdy prezydentem 
gabinetu, a zatem i jen. Fili owicz w Przed
litawii nie może wejść na miejsce Auersper
ga. Zarazem podaje z Pesztu następujący, 
widocznie ad hoc sfabrykowany telegram : 
„Wszystkie pogłoski o przedlitawskiej krizys 
ministerialnej są nieprawdziwe Z najlepsze
go źródła mogę zapewnić, źe ministerjum 
Auersperga nigdy nie stało silniej jak dzi
siaj, a pojednanie liberalnych członków stron
nictwa ustawowierczego z rządem jest faktem 
dokonanym."

Deutsche Ztg. zaś donosi: „Otrzymuje
my właśnie telegram z Pesztu, źe rzeczy 
nie stoją tak czarno jak się zdawało; o 
przesileniu ministerjalnem niema n a  r a z i e  
mowy, tylko o wywołanem rozprawami dele- 
gacyjnemi wielkiem zdegustowania do przed- 
litawskich ministrów, które jednak namacal
nie, faktem wystąpiłoby dopiero w skutek 
dalszych wypadków przy rozprawach Rady 
państwa, mianowicie w sprawie reformy wy
borczej."

Doniesienia w tej sprawie, równo
cześnie w Kólnische Z tg ., Nowej Pressie i 
Tagespressie podane, mhsiały wywrzeć w wię
kszej połowie państwa wrażenie najgorsze; 
więc też w tym samym czasie pojawiła się 
w Pester Lloydzie półurzędowa wiedeńska 
korespondencja, w której czytam y; „Wyszedł 
właśnie numer półurzędowego tygodnika 
(Montagsreme), potwierdzającego, co już do
niosłem, źe rząd w sprawie reformy wybor
czej chce  ̂ się niebawem znieść z członkami 
Rady państwa; rozszerza jednak to donie
sienie tem, źe rząd paa na myśli zwołać kon
ferencję posłów z w s z y s t k i c h  krajów ko
ronnych, co jest bardzo chwałebnem. Gdyż 
byłoby to tylko iednostronnem postępywa- 
niem co do tej sprawy ze strony rządu, gdyby 
zn sił się tylko z przywódzcami lewicy, z re
prezentantami zasad wiernokonstytucyjnych 

I w ściślejszem znaczeniu. Reszta, reformie wy
borczej i tak nie bardzo przychylnych żywio
łów prawego centrum i prawicy, gdyby ich 
zdania nie zasięgano, mogłaby snadnie w nie- 
przyjaźui swej do tej reformy zasłaniać się 
tym postępkiem. Mniejsza już o to, gdyby ta 
lub owa frakcja odmówiła zaproszeniu. Po- 
stępowanie takie byłoby i z tego względu 
dla rządu korzystnem, że Wyklucza możli
wość jednostronnego reformy wyborczej zre
dagowania, o któreby się może pokuszono ; 
i w ogóle przedłożenie rządowe tylko przez 
kompromis postępowszych żywiołów z fra
kcjami centrum (posłowie z kurji dworskiej) 
może stać się ustawą. Lewica sama przez się 
bie posiada potrzebnej większości dwóch trze- 
C]ch; dlatego należy już teraz dojść do po
godzenia rozmaitych zapatrywań. Gdyby tyl
ko Rwicę pjtano radę, to projekt rządowy 
mógłby otrzymać kształt jednostronny. Im 
więcej zapatrywań w sp ra n e  tyle walniej 
wystąpi na tych konferencjach, i to z góry

Literatura polska.
(Pamiętnik Wydziału prawa i administracji '
w c. k Uniwersytecie Jagiellońskim. Dole \ 
szkolny 1871/2. Kraków. Nakładem Senat* 

akad. w drukarni Uniwersytetu 187?.'

Ażeby prawdą się Stało orzeczenie, 
źe uniwersytety są ogniskiem świasłi, złO- 
dłem  nauki i m atką oświaty, wpływ ich 
niecznie sięgać powinien po za mniej więcej 
ciasne koło uczniów. Nauczanie samo iie 
wystarcza do spełnienia zadania, jakie myą 
te najwyższe naukowe zakłady. Prócz bowim  
przygotowania ludzi uczonych, uniwersyfcty
powinni y kierownikami maukowych pa
dów 1 przewodnikami szerzącej się wiedzy w 
społeczeństwie; powinny nietylko dawaću- 
miejętność w muracb uniwersyteckich, ale 
rozwijać oraz strzedz ją 0d fałszu i zboceń 
w narodzie. Drugiego tego zadania inazej 
spełnić me można jak przez bezpośrednie 
zetknięcie się z czytającą publicznością za 
pośrednictwem dzieł i pism perjodvcznie'vy- 
dawanych jako tez przez czynny udział profe
sorów w zabiegach i staraniach, zbionwc 
przez towarzystwa dla nauki i oświaty po
dejmowanych.

Uniwersytety nasze tak krakowski ja 
i lwowski zadanie swoje częściowo tylk 
snelniały, to iest ° g raniczały czynność swoj 
da wykładów nauki studentom, a zamknię; 
w sobie, zdawały się niedbać o to, co 3 
za nauką dzieje i  co się dla mej robi po a 
marami uniwersyteckiemu Profesorowie ie 
Posiadali własnych organow, przez ktorcy 
przemawiać mogli do szerszej publicznością 
jeżeli który z nich napisał uczoną rozpraę, 
szukać m usiał dla niej miejsca w_ piśmie re- 
zależnem od uniwersytetu. Każdy z rr.h 
wsparty na uniwersyteckiej katedrze, nie *- 
czył się nigdy z ludźmi, którzy o śm ie lili^  
dla nauki i oświaty pracować bez birei i 
bez togi profesorskiej. Tak było dawniej,;ak 
jest jeszcze dotąd. Rzecz godna uwagi że

uji/.ed rozprawami parlamentarnemu j ą . 
pi, tem łatwiej pójdzie jej rozwiązanie, g y ,, 
wtedy naprzód już będzie wiadomem to 
jest możliwem". —  Naszem zdaniem, to 
le rzeczy nie zmieni czy i *°S0 rza: wez^n 
na te konferencje, — podajemy tę koresp - 
dencję półurzędową dlatego, ze bardzo ziona - , 
twiła Nową Presse, — powiada, iz srod - 
dania tylu zapatrywań sama reforma mo e

się u ło tm ć ^ ^ _  węgier3kiej jenerał Benedek
imieniem ministra wojny odpowiedział n 
interpelację Pulskiego: „Rząd przedłoży no- 
wellę co do jednorocznych ochotników, we
dług niej ochotnicy będą musieli cały to 
poświęcić się służbie wojskowej, tak ze an 
do szkoły chodzić, ani zarobku (lekcje 1 . 
p.) szukać nie będą mogli- Ci, którzy ni 
złożą egzaminu oficerskiego, będą mus 
dalej dwa lata służyć pod bronią; a skaz 
przez sąd wojenny za zbrodnię, utracą p izj- 
wileje swoje. Pulski zadowolnił się tą  oopo- 
wiedzią pod warunkiem, że sejm będzie nna 
wpływ na ułożenie r e g u l a m i n ó w  egzaminu na 
oficera rezerwy, i ie  w noweli będą gwaran
cje przeciw nadużyciom.

Wiadomość, jakoby kroacka deputacja 
regnikolarna zamyślała tylko ogólnikowe wnio- I 
ski przedłożyć deputacji węgierskiej, wydaje | 
się nam mylną, gdyż według ustąwy musi ( 
ona poczynić wnioski szczegółowe, inaczej 
deputacja węgierska nie mogłaby się niemi 
zajmować. . .

W niedzielę przedstawił minister Ker- 
kapolyi komisji budżetowej sejmu węgier
skiego stan finansów bardzo ponury. Wszy
stkie zapasy kasowe są wyczerpane, to samo 
wszystkie resztki pożyczek i t. p- funduozow, 
wszystkie efekta i zapasy akty walne zast - 
wionę; do sierpnia b. r. 31 mil. złr. więcej 
wydano niż pobrano, a jeżeli me zaciągnie 
się pożyczki na pokrycie niedoboru w sumie 
75 mil. złr., to kasa państwa me będzie 
mogła wypłacać, a mianowicie wypadłoby 
zastanowić wszystkie przedsiębiorstwa kole
jowe.

tów nie należy d!! TowaiZySt^ "  an 'wersyte- 
go. którego użyteczności nfkt zP®dra7f gIf nr  
zdiła Są oni arystokratami nauki' \ \  ^  
femokracją wyobrażaną przez na J  z .J y? 

ludowych i literatów nic nie chcą mieć Wspól
nego. Jak wyłączność ta jest zgubną dla o 
gólnej sprawy oświaty i cywilizacji, przeko-' 
nać się możemy z niskiego poziomu nauki i 
małego jej rozwoju oraz postępu wśród na
szego społeczeństwa.

Powagą dawno przepadłego przywileju 
odgrodzeni, panowie profesorowie najwyższych 
naukowych zakładów spoczywają bezczynnie 
na zdobytych laurach i żadnego prawie wpły
wu nie mają na sprawy nauki w Polsce. 
Kilka chwalebnych wyjątków me zdolne są 
zmienić opinii naszej o ich gnuśności, tein 
bardziej, że wyjątkowi ci profesorowie przez 
udział w Towarzystwie naukowem w krako 
wie i przez udział w Towarzystwie techui- 
cznein we Lwowie, jakkolwiek otworzyli so
bie bezpośredni wpływ ua sprawy nauki przez 
wspomniane towarzystwa, po za uniwersyte
tem podejmowane, nie potrafili go jednak u- 
czynić znacznym, jakim być by musiał, gdy
by profesorowie zbiorowo występowali.

Wskazaliśmy niektóre sposoby_ takiego 
zbiorowego działania na ogół ludzi zajmu
jących się nauką, a zwłaszcza wymieniliśmy 
konieczność perjodycznych publikacyj, w któ- 
rychby rozprawy i dzieła przez profesorów 
napisane, mogły być drukowane. W uniwer
sytecie krakowskim zdaje się że tę konie
czność już zrozumiano. Wydział bowiem pra
wniczy za inicjatywą swojego dziekana dr. Fry
deryka Zolla, wystąpił z „Pamiętnikiem," 
którego redakcję i wydanie opowiadające po
wadze uniwersytetu zawdzięczamy temuż dzie
kanowi.
w  / “'I6 Wydziaty P°winnyby pójść śladem 
Wydziału prawniczego i co rok przynajmniej 
ogłosić podobny pamiętnik. Użyteczność ta 
kich publikacji dla każdego widoczna, nie 
będziemy się więc nad nią rozwodzić. Ażeby 
]ą zrobić mozebną, nie dość dobrej woli pro
fesorów, potrzeba poparcia ze strony publi
czności. Jeżeli „Pamiętnik", o którym

Przed sejmem.
J p J i i  -

Już dziś prawie pewną jest rzeczą, 
że rząd elaboratu galicyjskiego, uchwalo
nego w konstytucyjnej komisji Rady
państwa, nie wniesie do sejm u. Dla cze
go? czy nie mógł wynaleźć legalnej for
my do uczynienia tego wniosku, lub czy 
i ten elaborat nawet m inisterstw o upu
szcza, nie myśląc nic dalej w sprawie 
galicyjskiej robić? Zdaje się, iż i jedno i 
drugie zachodzi w tym wypadku. Gdyby 
ministerstw o zamierzało przeprowadzić
elaborat, toby nie było wydawało owych 
rozmaitych rozporządzeń, uszczuplających 
prawo autonomii krajowej a wprowadza
jących jeszcze większą centralizację.

W kołach centralistycznych wieje 
obecnie duch tego rodzaju, że o przyjęciu 
elaboratu w Radzie państwa i mowy nie 
ma. W prawdzie z najwyższych sfer św ie
żo w Peszcie oświadczono, że korona ci

snąć będzie, aby sprawa galicyjska zaraz 
po rozpoczęciu się ' posiedzeń Rady pań
stwa załatw ioną została; ale obecne mi
nisterstw o ani nie chce ani nie może 
tego uczynić, a o pogłoski zmianie m ini
sterstw a chociaż krążą po W iedniu, to 
jednak nie wiele budzą wiary. Być może, 
że u góry jes t szczeia chęć dc zamiany 
m inisterstw a obecnego, lecz to nastąpić 
nie może przed uchwaleniem budżetu na 
rok 1873.

Cóż sejm wobec tego stanu rzeczy w 
sprawie rezolucji uczynićby powinien? 
Zdania w tej sprawie i w delegacji i w 
kotach poselskich są podzielone. Jedni 
są za tem, aby sejm zebrawszy się znów 
rezolucję ponowił. Inn i są przeciwni po
nowieniu, dopokąd R ada państw a osta te
cznego w sprawie rezolucji nie wyda wy
roku. Sprawa rezolucji bowiem przeszła do- 
pieroprzez kom isję konstytucyjną, i dopiero 
wniesioną ma być przed plenum  Rady 
państw a. Dopokąd więc plenum  to nie 
orzecze, nie potrzebuje sejm wydawać 
sądu o elaboracie, a nawet nie wypada 
mu tego czynić. T ak  twierdzą przeciwnicy 
ponowienia rezolucji i u trzym ują dalej, 
źe ponowienie rezolucji przed załatw ie
niem tej sprawy w plenum  R a ly  pań
stw a, nastręczyłoby tylko centralistom  
argum entów  do przejścia nad elaboratem  
komisyjnym do porządku dziennego, a 
nawet uwolniłoby m inisterstw o od wszel
kiej odpowiedzialności wobec korony za 
niezałatwienio sprawy galicyjskiej. 

Centraliści rzekliby:
„Sejm  galicyjski obstaje przy całej 

rezolucji. Ani rząd, ani większość R ady 
państwa całej rezolucji Galicji nadać nie 
chcą, więc nie ma potrzeby brać elabo
ra tu  pod rozwagę, skoro uchwalony, nie 
byłby potem przyjęty przez sejm, nie 
załatw iałby sprawy tej całkowicie. “

Stronnicy ponowienia rezolucji po 
zebraniu się sejmu, składający się po 
większej części z p a r tji krakowskiej z 
dr. Zyblikiewiczem na czele, argum entuję, 
że dopokąd sprawa elaboratu nie jest 
rozstrzygniętą w plenum, tak długo po
nowienie rezolucji w sejmie nie je s t je 
szcze odrzuceniem elaboratu przez s e jm ; 
dopiero po uchwaleniu elaboratu w R a 
dzie państwa, byłoby obstawanie przy r e 
zolucji odrzuceniem elaboratu. Zdaje nam  
się, że radziby ci panowie wszelką odpo
wiedzialność za głosowanie za lub prze
ciw elaboratowi w Radzie państw a usu-. 
nąć od siebie i zwalić na sejm. Skoro 
sejm wiedząc o treści elaboratu obstawałby 
przy rezolucji, więc tem  samem dałby 
wskazówkę delegatom  swoim —  ażeby 
w Radzie państw a głosowali przeciwko 
elaboratowi. Los elaboratu tem  samem 
byłby rozstrzygnięty i razby już cała

P rzed p ła tę  1 ogłoszenia p rzy jm ują:
W e L W O W IE  : B ió r o  a d m in is tr a c j i  „ G a z e ty  N a 

r o d o w e j*  p r z y  u l ic y  S o b ie s k ie g o  p od  l ic z b ą  1 2 . ( d a 
w n ie j  u l ic a  N o w a  lic z b a  2 9 1 ) . A j e n c j a  d z i e n n i -  
I ł ó w  P i ą t l i o w s k l g o  n r . 9  p la c  k a te d r a ln y . W 
ItUĄK O  W IE : K g ię g a r a ia  J ó z e fa  C zech a  w  r y n k u . WPA- 
R Y Z U : n a  e a ła  F r a n c ję  i A n g lję  j e d y n ie  p . p u łk o w n ik  
R a c z k o w s k i,  r u e  J a co b  1 3 . Yv W IE D N IU  : p . H a a se n -  
s t e i n  e t  Y o g le r , N e u e r  M ark t n r , 11 . i A . O p p e lik . 
W o llz e i le ,  2 2 , W  F R A N K F U R C IE : aad  M enem  1 H a m 
b u rg u : p . H a a s e n s te in  e t  Y o g le r .

O G Ł O S Z E N IA  p r z y jm u ją  s i ę  z a  u p ia tą  6  c e n tó w  
od m ie j sc a  o b ję to ś c i  j e d n e g o  w ie r s z a  4 robnym  d r o -  
k ie m , o p ró cz  o p ła ty  s tę p lo w e j  30  c t .  z a  k a żd o ra zL w r  
u m ie s z c z e n ie .

L i s t y  r e k la m a c y jn e  n ie o p ie c z ę to w a n e  n ie  u le g a ją  
f r a n k o w a n ia .  ‘ “ *

M a n u sk ry p tu  d r o b n e  n ie  z w r a c a j*  s?ę l e c z  b y w a  
ją  n is z c z o n e .

spraw a galicyjska, dążąca do rozszerzenia 
autonom ii, była ubitą, to je s t usuniętą i 
nie przeszkadzałaby akcji delegatów g a 
licyjskich i ich menerow w rozmaitych 
kom binacjach 1 zmianach m inisterstw a.

Dotąd ponawiano rezolucję w sejmie 
nie w chw ilach, gdy toczyła się ta  sp ra 
wa w R adzie państw a, lecz wtedy, gdy 
niezałatw ioua przez zamknięcie Rady pań
stw a schodziła z porządku dziennego. Po 
ostatniem  jej ponowieniu w sejmie wnie 
siona do Rady państw a, . obecnie jeszcze, 
gdy R ada państw a została tylko odro
czoną a nie zam kniętą, stoi na porządku 
dziennym. Sprawozdanie komisji je s t już 
gotowe, elaborat wypracowany. Z porząd
ku rzeczy już przy zebraniu się Rady 
państw a sprawozdanie komisji powinno 
być wniesione przed plenum. Potrzeby 
więc w tej chwili odnowienia rezolucji 
nie widzimy. Dopiero uchwała Rady 
państw a będzie odpowiedzią na rezolucję 
sejmową, a wtedy sejm tę odpowiedź pod 
rozbiór wziąść, pojedyncze punkta ustawy 
elaboratowej rozebrać, ich niedostateczność 
wykazać i albo dopełnienia i napraw y po
jedynczych punktów  domagać się, albo 
rezolucję ponowić może.

W chodzili delegaci nasi w układy 
w sprawie rtzolucyjnej z m inisterstw em  
Potockiego, wchodzili później w układy 
z m inisterstw em  H ohenw arta, modyfiko
wali pojedyńcze punkta, b ra li w tym 
względzie odpowiedzialność wobec sejmu 
na siebie. W szedłszy raz na tę  drogę, 
niechże i teraz tę  odpowiedzialność we
zmą na siebie, gdy elaborat przyjdzie do 
pełnej Rady państwa. W szak już w pod
komitecie i komisji konstytucyjnej pakto
wali teraz, niechże pak tu ją  i dalej! Jeżeli 
tem  paktowaniem  i modyfikowaniem poje- 
dyńczych punktów rezolucji lub naw et zu- 
pełnem  odstępowaniem od nich skom pro
m itowali sprawę samą, osłabili żądania 
k raju , niechże w ostatniej chwili nie 
chowają swojej odpowiedzialności za sejm 
i nie wywołują ponowienia rezolucji w 
chwili, gdy to ponowienie nie je s t ko- 
niecznem. —

Praktyczna szkoła ogrodniczo-sa- 
downicza we Lwowie.

W piątek — oby to nie było złą wró
żbą! — zgromadziło się szczupłe grono oby
wateli w ogrodzie Towarzystwa ogrodniczo- 
sadowniczego na otwarcie jednego z najpo- 
żądańszych 1 w Galicji zakładów naukowych, 
tj. praktycznej szkoły ogrodniczo-sadowniczej. 
Ma ona dać to, czego, dla braku miejsca i 
funduszów, dać nie może szkoła ogrodnicza, 
przy tutejszym uniwersyteckim ogrodzie bo
tanicznym, w innym zresztą Celu założona, 
tj. ogrodników, którzy nie biegli w systema
tyce botanicznej, w zakładaniu parków itp .,

my, rozejdzie się w takiej liczbie, że pokry
je koszta nakładu, zachęci to niewątpliwie 
inne Wydziały do ogłoszenia swoich pamięt
ników i tym sposobem piśmiennictwo pol
skie wzbogaci się licznemi dziełami wyższej 
naukowej wartości.

Pamiętnik Wydziału prawa i admini
stracji na rok 1871/2 pełen jest zajmującej 
treści. Treść ta wzięta jest z dziedziny pra
wa, ależ prawo jest nauką dla każdego oby
watela konieczną. Dawniejsi Polacy odzna
czali się znajomością prawa. W każdym do
mu szlacheckim obok kronik znajdowały się 
Yolumina leguin. Dopóki prawo było po
wszechnie znanem, było też i wykonywanem, 
a polska konstytucja acz niedopuszczała sil
nego rządu, była przecież wtedy dostatecz- 
nem zapewnieniem porządku i sprawiedliwo
ści wewnątrz a potęgi Polski na zewnątrz. 
Z upadkiem znajomości prawa zaczął się 
psuć porządek, rosły nadużycia a konstytu
cja nasza okazała się wadliwą. Po rozbio
rach Polski znajomość prawa pomiędzy nami 
jeszcze bardziej upadła. Doszło wreszcie do 
tego, źe niewielu polityków i publicystów 
poszczycić się może jego znajomością, a pra
wodawcy zgromadzeni w sejmie nię umieją 
napisać dobrej ustawy i wielokrotnie popeł
niali już zawstydzające błędy.

Potrzeba rozszerzeuia nauki prawa do
statecznie tłumaczy się jego zastraszającą 
nieznajomością. Nie rozszerzy się jednak jego 
znajomość przez samo nauczenie w uniwer
sytetach, należałoby już ogólne o niem dać 
pojęcie młodzieży kończącej wiejskie szkoły 
i gimnazja po miastach. Księgi prawnicze są 
także dzielnym środkiem do rozszerzenia 
znajomości prawa. Ażeby zaś spełniły swoje 
zadanie, należy rozprószyć uprzedzenie iż 
pisane są wyłącznie dla użytku prawników z 
powołania, a reszty publiczności bynajmniej 
nie obchodzą. Obchodzą one wszystkich co 
się sprawami publicznemi zajmują, a więc 
prawie cały ogół używający praw politycz
nych.

L iteratura prawnicza polska nie jest tak 
ubogą jak się pozornie wydaje. Posiada ona
w ird p  H t i r '  h  j  -lia n — o a n n -jch  n in h i1..-. i—

aźeby zadość potrzebie czyniły. Warszawa 
celuje w naukach prawniczych, przynajmniej 
tam najwięcej i najlepszych dziel w tej ma- 
terji drukują. Za nią idzie Kraków, potem 
Lwów. W Poznaniu, w Wilnie, w Kijowie, 
literatura prawnicza zupełnie nie jest upra
wianą. Pism perjodycznych prawnictwu po
święconych wychodzi trzy: w Warszawie Ga
zeta sądowa; we Lwowie P raw nik ; w Kra
kowie Pamiętnik wydziału prawa i adm i
nistracji, który mamy przed sobą.

Nie jest naszym zamiarem poddawać 
krytycznemu rozbiorowi rozprawy zamiesz
czone w Pamiętniku. Celem naszego arty
kułu jest tylko zwrócenie uwagi publicznej 
na to pismo i zachęcenie do kupowania, do 
czego wystarczy samo wymienienie tytułów 
naukowych rozpraw.

Na wstępie podano: Skład Wydziału
prawa i administracji uniwersytetu Jagiel
lońskiego, i nazwiska studentów tegoż wy
działu w roku szkolnym 1871/2, jako też 
promocje, egzamina rządowe i rozporządze
nia. Podajemy z wstępu kilka wiadomości. 
Dziekanem wydziału prawniczego jest jak  to 
już- mówiliśmy wyżej dr. obojga praw Fryde- 
deryk Zoll, wykładający prawo rzymskie — 
zastępcą dziekana dr. obojga praw Udalryk 
Heyzmann profesor prawa kościelnego. P ro 
fesorami zwyczajnymi tegoż wydziału są: dr. 
obojga praw Edward Fierich, wykładający 
postępowanie cywilne sądowe austrjackie, tu 
dzież prawo handlowe i wekslowe; dr. oboj
ga praw Juljan Dunajewski, profesor umie
jętności politycznych, statystyki i prawa ad- 
ministracyjnego austrjackiego; dr. obojga 
praw Piotr Buszyński, wykłada dawne prawo 
polskie i jego historję, tudzież prawo cywil
ne francuzkie; Aleksander bas Bojarski, dr. 
obojga praw, profesor prawa i postępowania 
karnego; dr. obojga praw Maksymiljan Za
torski, profesor prawa cywilnego austrjackie
go. Profesorami nadzwyczajnymi tegoż wy
działu są: dr. obojga praw Jakób Girtler, 
wykłada historję państwa i prawa memiec-

a  i

Józef Bohdan Czapowski doktor filozofii, p ro
fesor nauki administracji i encyklopedji u- 
miejętności politycznych. Docentami na tym 
Wydziale s ą :  Dr. O. O. praw Mieczysław 
Bochenek, docent ekonomii politycznej i u- 
stawodawstwa skarbowego austrjackiego; H i
lary Habdank Hankiewicz docent nauki ra 
chunkowości rządowej; Gustaw Roszkowski 
doktor filozofii, docent filozofii prawa i wre
szcie dr. 0 0 .  praw Franciszek Kasparek do
cent filozofii. Liczba studentów Wydziału 
praw w półroczu letniem r. b. wynosiła 241, 
w tej liczbie zwyczajnych słuchaczy było 238 
a nadzwyczajnych 3. Liczba studentów ciągle 
się wzmaga. Od ostatniego półrocza (1870 
na 1871) powiększyła się o 32. Powodem 
ciągłego powiększania się liczby studentów, 
jako tez powodem większego niż dawniej 0- 
żywicnia naukowego w uniwersytecie jest 
wprowadzenie wykładów w języku polskim.

Po wstępie dającym wiadomości o W y
dziale, umieszczono następujące rozpraw y: 
„Zasady nauki o poczytaniu" napisał profe
sor dr. Aleksander Bojarski, wykład grunto
wny i wyczerpujący; „Zasady Hugona Gro- 
cjusza o prawie interwencji ze stanowiska 
dzisiejszej nauki filozoficznego i pozytywnego 
prawa narodów" skreślił dr. Franciszek Ka
sparek. Jest to najciekawsza rozprawa w P a
miętniku. Autor dobitnie wykazał, że zasada 
interwencji w sprawy wewnętrzne drugiego 
narodu, nie może być przyjętą do kodeksu 
prawa międzynarodowego publicznego, sprze
ciwia się bowiem podwalinie prawa narodów 
t. j. swobodzie i niezawisłości państw, do
prowadza do strasznych nadużyć, wywołuje 
liczne wojny i nieporozumienia, wstrzymuje 
prawidłowy rozwój ludzkości i jest zaporą po
stępu i cywilizacji. Zastosowanie zasady in
terwencji, które, jak  to widzimy, naiika nąj- 
mocniej potępia, sprowadziło rozbior Po sk., 
z którego największe a>^zc^śc.a , wojny 
wyniknęły dla Europy 1 ciągle wynmac nę 
J J  dopóki Polska odbudowaną nie zostanie. 
Autor piękną swą rozprawę, którą polecamy 
naszym politykom, kończy wyrażeniem czci 
dla pamięci Grocjugza;_Pj£f^[£^g£J^2SSŁ2ł



zą to doskonale byliby obznujomlenl z ho
dowlą jarzyn i sadów i z całym, a ogro
mnym od niedawnych lat postępem na tem 
polu.

Kto wie, jak nizko u nas stoją te ga
łęzie ziemiaństwa a jak wysoko stać mogą, 
w jakich kłopotach są nawet większe miasta 
u nas pod względem jarzyn i owoców, ich 
zapasu i jakości, źe np. we Lwowie jarzyny 
są tańsze jak  w miastach okolicznych, źe z 
Bukowiny i z Moi da wy zakupują jarzyny we 
Lwowie; kto wie jaką ważną rolę ' odgrywa
ją jarzyny i owoce w nauce o pożywieniu i 
zdrowiu; a wie przytem, źe u nas praktyczni 
w tej mierze ogrodnicy są tylko empirykami 
ciemnymi, z tradycji lub z przypadkowego 
słychu pracujący na swem polu: — ten też 
pojmie ważność szkoły, którą w zeszły pią
tek skromnie, prawie w ukryciu otwarto.

Hr. R u s s o c k i  jako prezes Towarzy
stwa ogr.-sad,, w szczupłej, ale schludnej 
izbie szkolnej przedstawił zebranym rodo
wód i cel tej szkoły wyrazy niewyszukanemi, 
ale temci wymowniejszemi. Zawiązane od lat 
pięciu Towarzystwo ogr.-sad. trzy ma statu
tem przepisane cele. zachęcać, pobudzać do 
rozwoju u. nas ogrodnictwa i sadownictwa — 
co spełnia przez uiządzanie wystaw, stara
nie się o doborowe nasiona i tp ., urządzić o- 
gród — co przy wspaniałomyślności Rady 
miejskiej, która pod żadnym prawie warun
kiem (dawania drzewek na potrzeby miasta) 
na 20 lat ustąpiła Towarzystwu swego ogro
du, w miarę skąpych środków uczyniono; i 
założyć szkołę dla takzwanych praktycznych 
ogrodników — co się z dniem niniejszym 
poczęło. Szkoła przy ogrodzie botanicznym 
jest wobec tej szkoły jakby akademia, jak 
zakład Dublański wobec szkoły dla gumien- 
nych itp. Szkoła ta praktyczna nie jest tyl
ko wynikiem statutu Towarzystwa, ale i po
trzeb ogółu obywatelstwa, które oddawna o 
nią się dopomina. Ogół nie spiera Towarzy
stwa na tyle, jak zasługuje; ale co można 
było zrobić, to zrobiono. Szkoła ta jest 
skromnym zawiązkiem, ale źe się rozwinie 
szeroko i pomyślnie, tego rękojmią jest nie 
tylko uczucie ogólne jej potrzeby, ale i obe
cność delegatów Rady szkolnej krajowej (p. 
Starkel), Rady miejskiej (p. Halski), Wydzia
łu  krajowego (p. Marek), komitetu Towarzy
stwa gosp. (hr. Dzieduszycki) itd., która do
wodzi istotnego zajmowania się tą szkołą, 
za co też hrabia prezes dziękuje i szkołę ich 
opiece poleca.

Wiceprezes Towarzystwa ogrodniczo-sa
downiczego, p. P i e r o ż y ń s k i  przedstawił 
zasługi ministra rolnictwa, hr. Chlumetzkie- 
go, który przyrzekł tę szkołę wspierać wszel- 
kiemi środkami, byle została otwartą; i wy
nurzył nadzieję, że i dziennikarstwo poprze 
tę  ważną dla dobra kraju instytucję.

P. S t a r k e l  odpowiedział, jako dele
gat Rady szkolnej, źe Rada szkolna poprze 
tę instytucję także ze względu na wychowa
nie ludowe, które nie może ograniczać się 
na nauce czytania, pisania i rachunku, jeśli 
ma odpowiadać swemu zadaniu, i źe szkoła 
ta  może być wielką pomocą dla nauczycieli 
ludowych. P. Kostecki oświadczył, że niema 
wątpliwości, iż dziennikarstwo polskie w za
kresie swoim poprze tę szkołę.

Hr. R u s s o c k i  zwrócił się w końcu 
do nauczycieli szkoły: p. Biczaja, który się
ofiarował z swą światłą pomocą, i p. P iąt
kowskiego, ogrodnika Towarzystwa, którego 
praca coraz świetniej podnosi ogród; tudzież 
przez p. Klimowicza upraszał tutejszych o- 
grodników o pomoc życzliwą.

P. Bauer, znakomity kierownik ogro
du botanicznego, przyrzekł swych uczniów, 
którzy pragną kształcić się w uprawie ja 
rzyn i sadów, ku czemu w swym zakładzie 
nie mają sposobności, posyłać do tej szkoły. 
Jakoż było ich już przy otwarciu siedmiu o- 
becnych. Własnych uczniów ma szkoła na

razie dwóch, walnych chłopaków. Nie bywa
ło więcej przy otwarciu szkół podobnych za 
granicą, chociaż monarchowie i najwyżsi do
stojnicy założeniem się zajmowali i przy o- 
twarciu byli obecnymi.

Niech się mnożą pomyślnie, niech do
pnie celu ta szkoła, niech się powiodą sta
rania jej twórców! Założono ją  i otwarto po 
cichu i ubogo 1 — jak się wszystko robi w 
Towarzystwie ogrodniczo - sadowniczem, choć 
w porównaniu' ze środkami wielkich dzieł w 
niem dokonano. Smutna rzecz tylko, źe to 
co powinno i może być dziełem ogółu kraju, 
dotychczas jest tylko dziełem poświęcenia, 
pracy i przemysłu kilku mężów i pomocy 
rządu !

Przegląd polityczny.
W pruskiej Izbie wyższej zakończono o- 

ogólne obrady nad ustawą powiatową. M ini
ster spraw wewnętrznycn oświadczył, i i  do
tychczasowe przeciwne zapatrywania nie 
dadzą się utizym ać; podział na stany jest 
organizacją całkiem dziś przestarzałą; ordy
nacja powiatów nie jest reformą radykalną, 
a dla wielu nie idzie ona dość daleko; na
leży poprawić urządzenie powiatów i po 
świetnej wojnie zreorganizować kraj w po
koju. Partja liberalna pod względem powia
tów prawdziwiej w idzi; konserwatyzm zależy 
na tem, aby w właściwym czasie przyjąć to 
co dobre; trudności wykonania są przemija
jące. — Stronnictwo klerykalno-konserwa- 
tywne w Izbie wyższej, które dość niechęt
nie widziało reformę ordynacji powiatowej, 
znacznie złagodniało. Rismark nie potrzebu
je więc uciekać się do środków sztucznych, 
mianowania nowych członków Izby zgodnych 
z zapatrywaniami rządu, bo i bez tego bę
dzie mieC za sobą większość.

Biskup warmiński Krementz wytoczył 
przed sądami pruskiemi proces rządowi ber
lińskiemu za bezprawne wstrzymanie tempo- 
raliów, które jak wiadomo wypłacane były 
z osobnych funduszów fundacyjnych, a nie 
z dochodów państwowych.

Z Francji należy nam zanotować pogło
skę jaką kolportuje Avenir, źe po zebraniu 
Zgr. Nar. na kilka posiedzeń Grevy złoży 
prezydenturę w ręce jednego z następców, a 
sam rozwinie program, w którym ma żądać, 
aby wprowadzonem zostało głosowanie obo
wiązkowe wyborców, nie przyjmujący udziału 
w głosowaniu płaciłby więc karę, dalej prze
niesienie władz rządowych do Paryża, roz
wiązanie Izby i odnawianie jej w połowie 
co trzy lat.

Belgijskie stowarzyszenia katolickie u- 
rządzają w Brukseli zjazd, aby protestować 
przeciw organizowaniu wojska belgijskiego 
na system pruski, nie chcą one obowiązko
wej dla wszystkich służby.

Ziem ie p olskie.

Pisma moskiewskie zdają się mniemać, 
że stosunki między Watykanem a gabinetem 
petersburgskim, wcale nie tak źle stoją, jak 
o tem głosiły przed miesiącem dzienniki eu
ropejskie; Birzewyje Wiedomosti przynaj
mniej skrzętnie powtórzyły słowa korespon
denta petersburgskiego do berlińskiej Bórsen 
Ztg., a słowa te są pełne otuchy : „Ultra-
montańskie gazety, powiada korespondent, 
starają się wmówić w świat, źe kurja rzym
ska dała odmowną odpowiedź rządowi car
skiemu na żądanie jego zaprowadzenia języ
ka moskiewskiego w nabożeństwach katolic
kich, w skutek czego układy między obu 
dworami zostały zerwane. Wieść ta okazuje 
się już przez to samo pozbawioną wszelkiej

podstawy, źe właśnie teraz odbywają się ro
kowania w sprawie przyjęcia nuncjusza pa
pieskiego przy dworze petersburgskim. Nun
cjuszem ma być arcybiskup Howard, Anglik. 
W zamian za powyższe ustępstwo wymaga
niom Rzymu uczynione, rząd moskiewski na
turalnie, nie może się wyrzec domagań, aby 
papież się zgodził na zaprowadzenie moskiew
skiego języka w kościołach Litwy i Rusi."

Od miesiąca jak wiadomo, panuje ogro
m u/ popłoch nagiełdach moskiewskich; w sku
tek powiązania naszych interesów materjal- 
nych z moskiewskiemi, popłoch ten nie mo
że się me odbić i na giełdzie warszawskiej, 
i dlatego to notujemy, co w tym względzie 
czytamy w K ur jer  ze W arszawskim  : „Panika 
na giełdach moskiewskich nie ustaje. Insty
tucje kredytowe odmawiają dyskontów, sto
pa zaś dyskontów prywatnych coraz się po
dnosi. Kurs papierów publicznych spada co
raz bardziej. Wszystkie papiery bez różnicy, 
nawet te, których kurs cieszył się jak naj- 
większem powodzeniem, pospadały od l°/0 
^ 9 .2 %> a CZY zniżka w tym kierunku nie 
pójdzie jeszcze dalej, przewidzieć nie można. 
Giełaa petersburgska i moskiewska, przed
stawiają ogromne zaniepokojenie; za niemi 
pójść mielii nasza. Pożyczka moskiewska, pier
wszej i drugiej emisji, spadła na 119 i 117, 
akcje Wielkiego Towarzystwa dróg żelaznych 
moskiewskich na 136, a akcje dróg naszych, 
Terespolsnie, Warszawsko-Wiedeńskie i W ar' 
szawsko-Bydgowskie, również na zniżce u- 
cierpiały. Na petersburgskiej giełdzie od po
życzek na gwarantowane przez iząd papie- 
ry, płacono w dniu 15. b. m 10 p r . ; giełda 
zaś moskiewska w dniach 11. i 12. b. m. 
przedstawiała widok niesłychanej tam paniki. 
Najlepszych papierów nikt tam nie kupował. 
Pieniędzy nie dawano na żaden procent, dy
skonto zaś prywatne, które przed kilku dnia
mi wynosiło 8pr., doszło do 12 pr." Szkoda, 
ze do tej pory nie możemy w pismach mo
skiewskich odnaleść wykazania przyczyn tej 
paniki.

Według pism wiedeńskich, główną przy
czyną tego popłochu, było podniesienie dy
skonta w banku państwowym.

W gubernii lubelskiej w początkach bie
żącego miesiąca, na próbę powołano wszy
stkich urlopowanych żołnierzy do Lublina. 
Stawiło się ich tylko 2 pr. Przyczyny niesta- 
wiania się tak znacznej liczby urlopowanych 
niewiadome; jednak władze wojskowe spo
dziewały się, źe w ciągu kilku dni znaczna 
część jeszcze stanie i że stosunek nieobe
cnych znacznie się zmniejszy. Z tych którzy 
stanęli, 762 było takich, którzy mają żony i 
dzieci, —  co do wyzań zaś, katolików było 
1030, unitów 46, ewangelików 7, prawosła
wnych 271 i żydów 131.

Wołyń, wiadow• gubern. donoszą, źe d. 
paźdz. r. b., wobec władz rządowych i zgro
madzonego (spędzonego po największej czę
ści) ludu, uroczyście składało przysięgę na 
poddaństwo moskiewskie, 176 świeżo przy
byłych na Wołyń rodzin czeskich. Du tej 
pory osiadło na Wołyniu 6.746 Czechów 
płci obojej, rozdzielonych na 1340 rodzin. 
Przychodnie ci nabyli różnemi czasy 20.035 
diesiatyn ziemi za 007510 rubli, w  daje 
przeciętną cenę dziesięciny 30 rubli, czyli 
600 rubli za włókę. Na tyęh gruntach osa
dnicy ci założyli 33 wiosek, z których utwo
rzono następujące cztery gminy: glińską w 
rownieńskim, dubieńską, łucką i kupiczew- 
ską we włodzimierskim powiecie.

W sprawie seminarjum duchownego W 
Pełplinie, jak donosi Oaz. Tor. wystosował 
naczelny prezes prowincji pruskiej p. Horn, 
do ks. biskupa chełmińskiego zapytanie, w 
jakim stopniu język niemiecki przy wykładach 
w tymże zakładzie znajduje uwzględnienie, jakie 
postępy robią w tym języku alumni i jakie 
warunki stawiają się pod względem języka 
niemieckiego wstępującym do zakładu nowym

ludu austrjackiego, gdzie jest mowa o w o j 
s k a c h  a u s t r y j s k i c h ,  ale mniejsza oto, 
następuje zaraz potem, jako wzór prozy u- 
stęp z Cezara Cantu w tłumaczeniu Rogal
skiego, rozpoczynający się od tych słów : 
(widzisz czytelniku, że nie wybieram ze 
środka).

„Solon, z królewskiego rodu, ale zubo
żały, s z u k a ł  l o s u  d l a  s i e b i e  w handlu, 
który mu p r z y n i ó s ł s z y  z a m o ż n o ś ć ,  
u ł a t w i ł  j e g o  p o d r ó ż e  i stosunki..."

Co ? nieprawdaż że wzorowa polszczyzna? 
A takich ustępów pełno, bo Rogalski uważany 
był widocznie przez wydawcę za jednego ze zna
komitszych prozaików polskich. Prócz Ro
galskiego jest mnóstwo autorów w książce, 
o których, że istnieją nawet, świat nie wie. 
Są to autorowie małych miasteczek galicyj
skich, jakiś p. E. G. z Przemyśla, p. J. F. 
p. J. M. i inni. Pisywali oni niegdyś w 
Przyjacielu Domowym  bez wszelkich pre- 
tensyj do wiekopomnej sławy, i gdyby wie
dzieli, źe Rada szkolna pozwoli, aby dzieci 
uczono polskiego języka na ich niewinnych 
elukubracjach, możeby się powstrzymali od 
tej szkodliwej rozrywki. Pan J. F. możeby 
nie napisał swego wierszyka pod tytułem 
„Wiosna":

A jak ci się wszystko krzepi!
Tam sąsieki pszczółka lep i,
A tn bocian na stodole,
B ij e  d z ió b  em k a r a m b o le

O I a cudów tych bez liku :
Tutaj strumyk po kamyku 
Pląsa sobie w bujnej trawce,
A tam kaczki na sadzawce,

A jakiś zupełny anonim z pod najcie
mniejszej gwiazdy możeby był nie napisał 
życiorysu hr. Radeckiego, który się zaczyna 
w następujący sposób! „Pełen natchnienia dla 
czynów wojennych sławnych mężów, wstąpił 
w 18 roku wieku swego jako kadet do puł
ku kirysjerów Nr. 2. gdzie wkrótce wszech
stronność jenjuszu objawiła się w niezwykłych 
talentach młodzieńca".

Otóż na takich to wzorach polskiego 
języka i polskiej myśli kształci się młodzież 
nasza w gimnazjach, a Rada szkolna siedzi 
jak malowana, i ani myśli zabrać się ener
gicznie do ukrócenia tej barbarji językowej 
w szkołach.

i

alumnom. — A więc i na seminarja bisku
pie rozciąga się rządowy nadzór szkolny!

K r o n i k a

—  Kurjerek lwowski. Dzisiaj o godzinie 
trzeciej po południu odbędzie się w ogrodzie 
StrzelecKim Zgromadzenie ludowe; przedmiotem 
obrad będzie petycja do sejmu w sprawie szkól 
ludowych. I

-i —  Biuro zaliczkowe i przekazowe w tutej
szej dyrekcji pocztowej jest tak ciasne, że zale
dwie zmieściłyby się tam cztery porządne klatki 
na papngi. Tymczasem za szrauką mieści się tam 
pięciu urzędników z kasą, a przed szranką, na 
przestrzeni póltory stopy szerokiej a sześć dłu
giej skupia się nieraz 30  do 4 0  osób. W kraju 
„kultury" w takiem biurze byłoby już conie- 
miara wypadków kradzieży i defraudacji. Ale i 
w naszym kraju niedźwiedzim należalohy się prze
znaczyć szerszy lokal, np. odebrać szefowi ra
chunkowości jeden pokój, w którym tylko jeden 
urzędDik pracuje. Bo ano i nas się czepi nasy
łana nam von Draussen kultura! A przynaj- 
muiej należałoby przed biurem ustawić prasę 
hydrauliczuą, aby pacjenci, nim wejdą na to te- 
rytorjum, mogli się dać ścisnąć jak wiązka sia
na do siodła ułańskiego przylraczana.

—  Dziś w teatrze „Intryga i miłość," jutro 
zaś widowsko na korzyść pogorzelców miasta Ja- 
ryczowa, którego szczegółuwy i urozmaicony pro
gram podaliśmy we wczorajszym numerze Gaze
ty. Dowiadujemy się, że biletów na poniodział- 
kowe przedstawienie dostać już można w kilku 
księgarniach i zakładach publicznych; o niczem 
więc nie zapomiano, aby ułatwić publiczności 
możność niesienia pomocy nieszczęśliwym pogo
rzelcom.

—  Z powoda procesn Karmelina dowodziła 
Neue fr . Presse, że lepiej byłoby niebrać ży
dów do wojska niż narażać się na ich niechęć 
do służby wojskowej.(!) Obchód jednak święta 
„kuczek" w Krakowie przekonał, źe młodzież 
izraelska wcale się nie lęka ognia ani huku strza
łów, tyle bowiem było w dniu tym pukaniny na 
Kazimierzu, w Krakowie że a i policja zmuszona 
była temn tamę położyć. Ni mniej ni więcej tylko 
14 wyrostków przytrzymano za straszenie przecho
dniów wystrzałami z pistoletów i kluczów. Co na tę 
widoczną i wrodzoną ochotę do wojaczki pewie
Neue fr . Presse.

—  Z przedstawienia na korzyść Szpitalu dla 
dzieci w teatrze hr. Skarbka 21. października 
danego wpłynęło 452  złr. 20  ct. Potrąciwszy 
od tej kwoty koszta urządzenia, mianowicie: wy
płacone dyrekcji teatralnej za odstąpienie wie
czoru 300  z łr , mniejsze wydatki 17 złr. 20  ct. 
czyli razem 317  złr. 20  ct., pozostało czystego 
dochodu 135 zir. 20  ct. Podając wiadomość o 
tem szanownej publiczuości, uważamy za miły 
sobie obowiązek, wszytkim tym, którzy się do 
urządzenia tego przedstawienia przyczyuili, mia
nowicie pani Friderici Jakowickiej, tudzież pp. W, 
i G. serdeczną złożyć podziękę. Dyrekcja.

—  Z dyrekcji Towarzzstwa zaliczkowego od
bieramy następujące sprostowanie: W Dzienniku  
Polskim  z dnia 24. bm. i w Gaz. N ar. z d.

l/, UJ. oyc/LjWuiJ Ugluaz.cuic L? Ul ijî GWUl Blę
odbyć nadzwyczajnem wałnem zgromadzeniu To
warzystwa kasy zaliczkowej we Lwowie. O ile 
nam wiadomo, nie istnieje we Lwowie instytucja 
pod powyższą nazwą, znamy natomiast dwie a 
mianowicie: „Towarzystwo zaliczkowe" we Lwo
wie i „Kasa zaliczkowa" we Lwowie. Gdy To
warzystwo zaliczkowe we Lwowie nie zamierza 
obecnie odbyć ogólnego Zgromadzenia, przypu
szczamy, iż zgromadzenie owo zwołuje Kasa za
liczkowa we Lwowie. Ponieważ zaś nazwa „To
warzystwo kasy zaliczkowej" jakiej na powołą- 
nem ogłoszeniu użyto, może wielu w błąd wpro
wadzić, upraszamy szan. redakcję o odpowiednie 
sprostowanie.

Z dyrekcji Towarzystwa zaliczkowego we 
Lwowie dnia 25. października 1872.

Jo ze f Pajączkowski, Zygm. Medwecsky, 
dyrektor. kasjer.

—  Głośny swojego czasu wypadek z dwoma 
mlodemi dziewczątkami, które oficerom gwardji 
królewskiej za panowania Ludwika Filipa, pozwo
liły się wykraść z zakładu wychowawczego w 
P a ry żu , służy ł D *nasowi za tem at do napisania 
na wpół historycznej a na wpół roaautycznej 
komedji „Wychowanki St. Cyr," którą y piątek 
ujrzeliśmy po raz pierwszy Da scenie naszej. Treść 
nader zajmująca, intryga przeprowadzona i  wła
ściwym Dumasowi talentem, zapewniła utworowi 
temu widkio powodzenie, na wszystkich uienal 
europejskich scenach. Z przysługującego każdemu 
autnowi prawa, Dumas przeniósł wypadek wyż- 
wzmiankowany do odleglejszych czasów i za tlo 
do swej komedji użył epokę panowania Ludwika 
XIV. we Francji, a Filipa V. w Hiszpanii. Rzecz 
bowiem dzieje się w pierwszych dwóch aktach 
w Paryżu, w trzech o statnich w Madrycie na 
dworze królewskim. Tyle o treści komedji. W 
kłopocie jesteśmy co powiedzieć o grze artystów, 
bo oprócz p. Rndkiewiczównej, której gra odzna
czała się wielką starannością, i panuy Deryng, 
role męzkie w ogóle słabo były oddane. Tlóma- 
czy się to jedynie nawałem pracy, jaką mają ar
tyści, grając ciągle nowe roi bo publiczność 
nasza nieprzezwyczaja się jeszcze do uczęszczauia 
na widowiska powtarzane.

—  Próby z „Balladyny" już się rozpoczęły
—  W piątek przed południem znaleziono na 

podwórzn domu pod 1. 105 za rogatką Żółkiew
ską wyrobnika Jana N., lat około 40, nieżywego 
z sińcami na szyi i twarzy. Świadkowie wyznali 
następnie, że zmarły dniem poprzód w poblizkim 
szynku M. Kronika z powodu sprzeczki z inny
mi mocno został pobitym, lecz że zdrów wyszedł 
z szynku. Zdaniem drugich osób, miała śmierć 
nastąpić w skutek zbytniego upicia się wódką. 
Zwłoki odwieziono do szpitalu celem sądowo-le
karskiej obdukcji i zarządzono śledztwo karne.

—  W Dembówce w powiecie Borszczowskim 
zabity został dnia 18. b. m. wśród bójki urlo- 
pnik Demko Sejnowski. Sprawcy zbrodni zostali 
aresztowani. —  Na polach wsi Krzemienicy pod 
Łańcutem znaleziono 18. b. m. zwłoki 151etnie- 
go ucznia szkół gimnazjalnych Jana Gołębia, który 
wystrzałem z pistoletu życie sobie odebrał. Przy
czyną samobójstwa była melancholia.

—  Mianowania. Minister rolnictwa miano
wał leśniczego i kapitana po za służbą p. Gn- 
stawa Lettnera inspektorem lasów w galicyjskiem 
namiestnictwie.

Krajowa dyrekcja skarbu we Lwowie mia
nowała respicjenta straży skarbowej Wojciecha

( Wyrobka poborcą ubocznego urzędu cłowego « 
Koziarni.

—• Br. Tomasz Stauecki rozpoozyua jutro 
i wykłady fizyki na uniwersytecie także jako su- 

plent po dr. Handlu. Kolegium Wydziału naaaio 
mu ją jednomyślnie; wybór tem uważany za naj
szczęśliwszy pod każdym względem.

—  Wykaz cholery we Lwowie z dnia 
25. października: Zostaro d. 24. b. m. osób
chorych 18, zachorowało d. 25. osób 6 ,  wy
zdrowiało 5, zmarło 2, zostało d. 26. paź
dziernika w kuracji 13.

Umarło dziecię w domu karnym więziea.
F izyk miejski, 1

—  Proces Manesa Marguliesa i 78 wspól
ników w stanisławowskim sądzie karnym ( C .  d.)

„Oskarżenie po części samo przyznaje że 
komisje reklamacyjne były po większej części na 
wskróś zepsute i przekupue; przytacza bowiem, 
że w aktach znajdują się dowody, iż niektóre 
komisje lub tychże członkowie zebrane w celach 
przekupstwa pieniądze w istocie przyjęli, iż w 
poszczególnych miejscach ajenci się pojawiali, za 
pośreduictwem których przekupstwa'się odbywa
ły. To uznaue przekupstwo stawii jednak oska- 
rzeuie na drugim pianie, a kładzie nacisk na 
czynność gmin żydowskich jako przekupujących; 
na przekupność kumisyj asenterunkowych spoglą
da oskarżenie tylko jako wyuik organizacji prze- 
kupicieli, tę organizację zaś jako przyczynę pier
wotną, uzuaje tedy przekupionych członków ko
misji jako uwiedzionych, gminy zaś żydowskie 
jako uwodzicieli.

Ale rzecz zdauiem mojem ma się wprost 
przeciwnie. Stowarzyszenie, organizacja, •' są to 
zjawiska już drugorzędne ; pierwotnie istnieją za
wsze pojedyncze usiłowania, ku pewnym celom 
skierowane, dopiero później łączą się owe poje
dyncze usiłowania, aby skupionemi siłami celu 
dosięgnąć. I tak zrazu były to zapewne jedno
stki tylko, które z pomiędzy żydów uwolnienia 
od służby wojskowej za pomocą podarunku osią
gnąć zamierzały, Dopiero, gdy to się tym jedno
stkom udało, gdy przekupstwo pomiędzy człon
kami komisyj rekrutacyjnych coraz bardziej się 
rozszerzało, dopiero gdy komisje utrzymywały 
sobie formalnych ajentóm, wtedy dopiero utwo
rzyła się organizacja, gdyż wydawało si<? poje
dynczym członkom komisyj asenterunkowych bez
pieczniej traktow ać z jedym, a to przewodni
kiem gminy lub rabinew, aniżeli z wszystkimi 
żydami naraz. Znachodzimy tedy organizację pc 
obu stronach, gminy żydowskie pod przewodni
ctwem naczelników wyznaniowych są zorganizowa
ne w celach przekupstwa, ale i komisje aseute- 
ruukowe są zorganizowane w tym celu, ajenci 
reprezentują ich wobec naczelników gmin. Gdy 
zatem komisja do tego doszła stopnia, to nieza
wodnie byłoby blędnem mówić o uwodzeniu ko- 
misyj, w takim stanie rzeczy nie pozostawało ży
dom nic innego, jak tylko płacić, jeżeli nie 
chcieli na to się narażać, aby nawet niezdatnych 
ich synów do wojska wzięto, w takim stanie 
rzeczy twierdzenie mego klienta, Wolfa Brenne- 
ra, jako nie żydzi płacili, ale komisje brały, 
było w zupełności uzasadnionem.

Ze istniał rzeczywiście taki stan korrupcji, 
to dowodzi nam histnrja rokrutaoji a roku 1870,
którą nam hr. Ludolf tak prawdziwie skreślił. 
Ta rekrutacja okazuje nam również, jak sobie 
postępowano w dawniejszych latach, gdyż różni 
się od tam tych tylko tem, źe to co dawniej było 
prawdą, w tym roku było udanem. Zamierzam 
obecnie wykazać z historji tej rekrutacji jak nam 
hr. Ludolf opowiada,” źe nie żydzi usiłowali u- 
wieść do nadużycia władzy urzędowej członków 
komisji, ale przeciwnie ci członkowie z góry już, 
pitwda że tylko na pozór, przedstawiali się ja
ko przekupni, i że prócz tego nawet gróźb uży
wano, aby żydów du płacenia nakłonić.

Pan major opowiada nam, że Karmelin u- 
czynil mu propozycję, aby udawał przekupnego, 
aby całą szacherkę z nim przeprowadził (den 
ganzen Schwindel durchmachen), a on (Karmelin) 
będzie jego faktorem. Pan major zgodził się na 
tę propozycję," a wtedy przyprowadził doń Kar
melin Manesa Marguliesa jako swego podfaktora, 
wobec któtego okaz.yw»( sis Pan major najpierw 
bardzo ukrytym, później zaś bardzo przystępnym. 
Marguliesowi tedy przypadło zadanie ogłosić to 
w pojedynczych miastach żydom, ponieważ Kar
melin jako z niemiecka ubrany żyd, nie byłby 
znalazł wiary u swych współwyznawców. Pobór 
rozpoczął się w Nadwórnie, i tam pan major 
widział się spowodowanym wtajemniczyć w swój 
plan wszystkich członków komisji, którzy zda
niem jego wszyscy wraz byli przekupnymi i tyl
ko okazywali się nieprzekupnymi, ponieważ zkądsić 
zdradę wietrzyć musieli. Rozkazał tedy pan ma
jor dr. Finkelsteiuowi, aby poszedł natychmiast 
do Karmelina, był z nim uprzejmym, odwidzał 
60 codziennie, aby żydzi nabrali nfności. Dr. Fin- 
k&stein musiał wizytować żydów popisowych w 
pomitszkaniu Karmelina, itp. Najważniejsza tedy 
osoba przy komisji aseuterunkowej, lekarz woj
skowy otwarcie okazywał się przeknpnym, pra- 
wca, że tylko na pozór. Mimoto żydzi jakoś nie 
chńeli płacić; aby ich tedy zmusić do tego, ka- 
za major Ludolf przez komisarza Popiela przy
stawić kilku żydów, pomiędzy którymi znajdywał 
się syn rabina z Nadwórny. To skutkowało. Ży
dzi złożyli sumę z Karmelinem ugodzoną. O u- 
widzeniu do nadużycia władzy urzędowej tu ta j 
ocźwiście mowy byó nie może, przeciwnie korni 
sia narzucała się żydom za pośrednictwem Kar- 
melua, a nawet środków przymusowych w tym 
celu użyto, aby żydów spowodować do zawarcia 
inteesu. Gorzej jeszcze było w Bohorodczanach. 
„Zaedwo przybyłem do Bohorodczan —  to s» 
włame słowa paua majora —  przyszedł do n>piB 
Karnelin i oświadczył mi, że żydzi z nim wcale 
wdavać się nie chcą, że nie mają zauf»°*a do 
Łyda z niemiecka ubranego." W skutek t08° ua- 
nówił go Karmelin, aby żandarma111* kazał 
irzystawić syna przewodnika wy*nan'owego, 
Itibschmana. Tak się też stało, Hńbschmana 
irzystawiono, a lubo był, jak to sam pan m»j°r 
rzyznał, niezdolnym, wzięto go do wojska. Z tem 
Upełnie zgadza się zeznanie dr. Finkel3t01Ila; 
ta bowiem skarżył się wobec majora, Kar- 
*elin każe mu asenterować kaleki, czef?° on je- 
Óak w żaden sposób nie może, i przytacza, że 
^irmelin w poroznmieniu z majorem polecił mu, 
ay wszystkich na placu stojących żydów, zdol- 
nch lub niezdolnych asenterował, ażeby żydom 
sWhn napędzić. Mimo zlecenia Karmelina dr. 
Fjkelstein ogłosił Hfibschmana za niezdatnego,

I* gH  niezdatność jego tak była widoczną, iż ko- 
miarz Lewicki, człowiek niefachowy, na pierwszy 
rai, oka to poznał." (C. d. n-i

ujął w całość i interwencję uznał za niepra
wne, zbrodnicze wmięszanie się w sprawy 
drugiego narodu.

Dalej czytamy w „Pamiętniku" „Wspo
mnienia o prawie magdeburskiem w Polsce" 
przez prof. Jakóba Girtlera a w końcu roz
prawę „O krytycznych badaniach tekstu in
stytucji Justyniańskich" przez profesora dr. 
Fryderyka Zolla. Piękna ta rozprawa, odzna
czająca się głęboką nauka i jasnością wykła
du, wyszła także w osobnem odbiciu.

Kronika Lwowska,
(Przed sejmem. —  Kronikarz na dzwonni- 

, —  Oświata ludowa w sejmowej sali. — Dal- 
i jej losy. —  Nanka szkól średnich. — Czy- 
iki do wszystkich czterech niższych klas 
nnazjalnych.)

(P.Q.) Sejm się niebawem rozpocznie, 
as wieść na dzwonnicę i zacząć dzwonić 
, to nabożeństwo. Dziwneź bo to nabożeń- 
wo! Dzeń, dzeń, dzeń, słuchajcie wierni, 
jm się zbiera, kto ma jaką sprawę, niech 
ipuje arkusz gładkiego papieru i pisze pe- 
cję. Kto tylko interes własny może jako 
ko ustroić w czepek sprawy publicznej i 
zebrać' tym sposobem wujaszka za ciocię 
wąsami, niech prosi o subwencję w imie- 
u dobra powszechnego. Jeśli tam tancerz 
ki wywichnął nogę, ucząc przyjemnych sko- 
5w młode pokolenie, — niech błaga o eme- 
rturę, ufny, że wdzięczność narodu nie od- 
ićwi mu tego tour de mains. Jeśli nieszczę- 
iwa matka nie wie, co zrobić z synem 
roim, bo jest próżniak i niedołęga, niech 
odaje suplikę o stypendium. Starzy i młodzi, 
anny i wdowy, ludzie i ptaki, piszcie pe- 
,-cje a bądźcie pewni i pewne, że sejm jako 
ajdobrotliwszy ojciec, nie pozostawi żadnej 
nich bez pomyślnego załatwienia, jeśli tyl-

0 będą napisane pisownią Małeckiego, i w 
iczem nie zechcą naruszać politycznej ety- 
lologji naszej.

Z wysokości mojej dzwonnicy widzę już 
urny spieszących petentów; jest tam w tłu- 
,ie i oświata ludowa z czarnym kwefem na 
rwałem pracy, z którego nigdy poznicj za- 
aego użytku mieć nie będzie, przyuczyć go 
arbarzynskiego języka, który ma uchodzić
1 wzór polszczyzny. Czy znasz ty czytelniku,

wypisy polskie do użytku niższych klas gi
mnazjalnych? Jeżeli tak szczęśliwy jesteś, że 
twarzy, z wielkim arkuszem w ręce, ale co 
się tyczy tej pani, to zapewnić jej nie mogę, 
że będzie mile witaną w sejmie. Spotka 
się ona tam twarz w twarz z ludźmi, do 
których kilkakrotnie wyciągała rękę w imie
niu sierót swoich, a którzy ją  traktowali, 
jak natrętną źebraezkę, pozwalając sobie n a 
wet czasem wyśmiewać się z jej ubóstwa. 
Co gorsza, zastanie ona tam ludzi, co ogła
szali się już jej protektorami, co wystawiali 
jej świadectwa moralności, ale kiedy przy
szło do brzęczącego stwierdzenia tych dobrych 
usposobień, w takie naraz wpadli zamyśle
nie, że nic nie widzieli i nie słyszeli, co się 
dzieje dokoła. Brano ich nawet za połę, i 
ciągnięto, trącano pod bok, przecież nic ich 
nie zdołało wyrwać z tego zamyślenia.

Wyobrażam więc sobie, że z niemałem 
zakłopotaniem przyjmować będzie sejm tę 
klientkę w swojej sali. Włościanie z pod oka 
patrzeć będą na pannę miejską, co się przy
znaje do pokrewieństwa z nimi. Panowie po- 
ziewać będą, przez grzeczność zakrywając 
się sprawozdaniem jakiejś komisji, podczas 
gdy jakiś oberwaniec, którego łono matki 
inteligencji na sejm wydało, czytać im będzie 
kazanie, po setny raz słyszane, o potrzebie 
oświaty ludowej. Koniec tej sprawy łatwo 
przewidzieć; sejm odeszle ją do Wydziału 
krajowego, Wydział krajowy do Rady szkol
nej, a kiedy ztamtąd wracać będzie znowu 
na ulicę Kopernika, to z pewnością najlepszy 
znajomy nie pozna jej, przechodząc mimo, i 
jeśli to będzie późnym wieczorem, to klub 
postępowy wychodząd od Żmudzińskiego go
tów sobie coś złego nawet o niej pomyśleć.

Piękna to jest rzecz oświata, temu ani 
ja, ani Czas nawet nie przeczy, choć staru
szek dziwnie się uśmiecha przy tem twier
dzeniu, ale jeżeli ta oświata ma być ujętą 
w system, podobny do systemu naszych szkół 
gimnazjalnych, i posiłkować się majerjałem 
naukowym, jakim się posiłkują nasze gimna
zja, to możeby lepiej było dla chłopa zostać 
przy swoim zdrowym chłopskim rozumie, 
nie oddając go w zamian za galimatjasz, 
który się nazywa nauką szkolną.

Jak  tu  nie zgłupieć przez ośm lat tel 
nauki, skoro wszystko współubiega się, aby 
przytępić zdolności _ dziecka, obarczyć umysł 
ich nie znasz, to siadaj koło mnie, a pokażę 
ci przynajmniej tom jeden. Weźmy naprzy- 
kład tom drugi. Na 3amem czele jest hymn



— (M. M.) Tarnopól a. 18. paźd*. (Spóźnio
ne.) „Bóg zagniewany na Włochów, że mu Rzym 
odebrali •—  na rodzaj ludzki w ogóle, iż kru
cjaty a la Richard coeur de lion nie podniósł 
w obronie chudaiejąsego papieskiego mieszka, a 
na Polaków w szczególności, że jeszcze- o do^e- 
snej woluości marzą, wody z Lourdes dotąd sobie 
nie sprowadzili, a świętopietrza zdwoić im się ani 
śniło, nawiedza znowu J;ę ziemię wojnami, cho
lerą, głodem i pożarem. Widząc, że ludziom za 
dobrze na tym padole synogarliczego wzdychania, 
chce on ich gwałtem ku wyższym nawrócić ce
lom, i dlatego to wszelkiego rodzaju dolegliwości 
na nich zsyła.“

Oto jest treść podsłuchanej gawędy przy 
dzisiejszym popołudniowym, szóstym z rzędu po
żarze, który miasto nasze i okolicę od 48* godzin 
dręczy. Prowadzoną ona była wśród dogorywają
cych stert zboża, między dwoma miodo-ustymi 
następcami Ignacego Lojoli a półtuzinem przed- 
mieszczańskich rodzin, które całe swe mienie u-" 
traciły. Gdy pożar wybuchł o 1 z południa na 
Mikulinieckiem, w pobliżu ruskiej cerkwi, zacni 
ojcowie lornetowali postęp ognia z okien swej 
doczesnej siedziby, i dopiero, gdy ostatnia sterta 
świeżo zebranego ploDn i ostatnia otrzecha nę
dzarza runęły w dymie i płomieniach, wydelego
wali dwóch świątobliwych z pomiędzy siebie, aby 
się naocznie o skntkach ciężącej na nas prawicy 
Pana przekonali. Taksamo krnki, widząc dogory
wające zwierzę, zdała się konaniu przypatrują aż 
dopiero, gdy obaczą, że żadne im już nie grozi 
niebezpieczeństwo, wtedy krakan.e i biesiada. Po
mijam jnż że trzydziestu tęgiego chłopa (tyła 
bowiem jest świątobliwych ojców) bardzo by się 
choć do pomp przydało, sądzę jednakże, że przy
najmniej należało dla zachowania decorum iść 
do kościoła, uderzyć w dzwony, i pomodlić się 
trochę, aby ten gniew boży przebłagać. Przecież 
płacimy *.a modlitwy i to grubo nawet!

Na Kilku bliskich pożarn domostwach wy
stawiono na dach obrazy św. i Matki Boskiej; 
ztąd zauważali wielebni delegaci, iż gdyby wszę
dzie podobnych przestrzegano ostrożności, pożar 
by się nietylko nie mógł rozszerzyć, ale nawet 
ugasł by bez żadnej pomocy. • W tym ostatnim 
względzie zupełną mają słuszność nasi przezacni, 
gdyż wszystkie siedm pożarów bez żadnej pomo
cy same zagasły Nie wiem i nie wchodzę, o ile 
się do tego obrazy cudowne i inne przyczyniły, 
o ile lornetowanie jezuitów, krogulcze nosy ich 
delegatów, i jękliwy akcent głosu, przypominają
cy puszczyki w około światła krążąc», ale to 
pewna, że zupełny brak wody i narzędzi ratun
kowych głównie do samozgaśnięcia ognia pomo
gły. Żebyście jednak nie myśleli, że z uprzedze
niem lnb złą wolą powodowany pisze, oto w kil
ku słowach, treść tego smutnego dramatu:

Dnia 16. o godzinie pół do 9 z wieczora, 
dostrzegłszy niezwykłe światło w górze Sinyko- 
wieckiej ulicy, udałem się tam niezwłocznie. Za
raz za dużą karczmą przy drodze na prawo go
rzało niezamieszkane domostwo. Po przeciwnej 
stronie aż ku kolei ciągnie się przedmieście, zło
żone z e  stu przynajmniej obejść. Mieszkańcy pier
wszych domów poczęli się gupić na ogień, niko
go na dachach dla czuwania niezostawiwszy, 
gwałtowny zatem wiatr wschodni przeniósł ogień 
na tamtą strunę przez karczmę i drogę do cha
łupy na 300 kroków odległej. W niespełna 20  
minutach 12 gospodarstw stało w płomieniach. 
Nadjeżdżające serongi (tak tu sikawki nazywają 
z powodu ich szczególnego kształtu), i parę be
czek wody Btrażnik kolejowego przejazdu nie 
chciał przepuścić, tłnmacząc się blisKiem nadej
ściem pociągn z Podwołoczysk.

W każdym kraju mniej od Galicji ucywi
lizowanym ale także i mniej pod juryzdykcją je 
zuitów i meozuresów będącym, wywieszono by 
zielone alarmu latarnie, pociąg wstrzymano, a 
sikawkom przejechać pozwolono. I  dodać jeszcze 
mi wypada iż przy barjerze s ta ł jak iś urzędnik 
kolejowy. Sądząc iż trzeba będzie dać łapowe, 
aby pociąg zatrzymać, już sięgałem po guldeua 
do kieszeui, gdy wtem nadjechał ów pociąg i 
nareszcie seręgi i dwie beczki wody zaprzężone 
parą  żydowskich wywłoków dostały się na drugą 
stronę. Domostwo za karczm ą było już spalone, 
skutkiem samego kierunku wiatru ju  JeJ a 
nie groziło niepezpieczeństwo ale przezorny■bzmui 
czy tam  Pajbel z upoważnienia (czyjego r) za
b ra ł zaraz jedną sikawkę, aby nią dach swej 
karczmy dla przepędzenia czasu odwilżać. Druga 
staDęła pompatycznie z ty łu  o sto kroków za p ło- 
nącemi obejściami czekając na wodę, której się 
nie doczekała, trzecia zaś zlew ała parę płonących 
s te rt zboża, figurę M atki Boskiej i potem jedną roz
waloną chałupinę.

Ze środy na czwartek o 12. w nocy pożar 
na Mikulinieckiem (12 obejść'ze szczętem zgo- 

Katunek — musztarda po obiedzie. Oj- 
bo byli snem po

silny ogień
w Berezowicach i Ostrowie. Dziś tj. w piątek o 
9. rano stodoła p. Morawskiego przy ulicy Stu
dziennej w płomieniach; po południn pożar znów 
na Mikulinieckiem (11 obejść w ruinie.) Wszę
dzie plon w krwawym czoła pocie zebrany . 
na marne

Kończę, donosząc, iż niewierny Q0 nas je 
szcze czeka dziś i dni następnych. Możeby i 
warto było o tę wodę z Lourdes się wystarać, 
kiedy nam zwyczajnej brakuje. Widok pogorzel-
c6w rozdzierający P la  i narzekanie ^  w 
koszulach, kobiety i mężczyźni boso j a k widma

rzalo).
cowie jeznici nie 
bożnym njęci. Wczoraj w południe

snują się po mieście. Cała straż z 3 lichych 
sikawek i 3 beczek złożona; jakiś żyd_ ma za 
kontraktem 6 par koni dostarczać. Naturalnie że 
to konie żydowskie —  na wpół zdechłe —  do 
niczego. Przy każdym ogniu parę tysięcy widzów, 
wielu w rękawiczkach i z cygarem w ustach.
Do ratunku jednak nikogo prócz kilku uczciwych 
żydków, studentów, paru1 żołnierzy i oficerów.
Tu nadmienić muszę iż oficerowie dragonów i in
nych broni dobrze powołanie swe w czasie po
koju pojmują. Zastałem ich w ogniu i dymie 
dających rozkazy żołnierzom do strzeżenia nie- 
zajętych stogów. Gdyby tylko mnieji szyku l ręka
wiczek a więcej poczucia obywatelskich obowiąz
ków, a co głownie, więcej sumienia' wsza PrzT 
słowie powiada, że ręka rękę myje, a dlaczegóż 
Przypatrujemy się nieszczęścia drugich z taką 
stoicką obojętnością?

  2 Kołomyi. Odezwa dr. Henryka Gin-
tla, byłego dyrektora ruchu przy kolei lwowsko- 
czerniowieckiej, którą teuże w dziennikach ser- 
decznemi słowy żegna kraj nasz opuszczając go 
po latach 14 pobytu, naznaczonego szczerą przy
chylnością dla naszej narodowości, poczciwą pra
cą około interesów handlowych kraju smutnem 
echem odbiła się o nasze strony, a ubytek tej 
zacnej osobistości tem słuszniej między straty 
poniesione zapisać nam wypada, ile że rzadko 
się zdarza, aby cudzoziemiec, losem rzucony w 
kraj nasz, wstępował w społeczeństwo polskie 
bez przesądu, przebywając w niem lat kilkana
ście czynne dawał dowody niezmiennego sprzy- 

,, a żegnając go uczynił to w sposób ma
nifestujący prawdziwie serdeczną przychylność. 
Niech też w zamian za takową przyjmie P- dr- 
Gintl z odległych kończyn kraju szczere zape
wnienie przyjaźnej pamięci.

— Wiadomości literackie, naukowe, a r
tystyczne.

— Walewski Cyprjan wydał w Warszawie 
(1872) dzieło przez siebie napisane p. t. „Jan
Łaski, reformator kościoła, wiadomość history-
czno-bibliograficzna.“ —

—  Opnściła prasę pożyteczna książka
p. t. „Ekonomika przemysłowa, szeieg odczy
tów w Stowarzyszeniu politechnicznem w Pary
żu “ ułożył A. N. Warszawa u Pajewskiego 
1872. Prace J. Garniera, Baudrillarta, Horna, 
Batbiego, Levasseura, Duyala, Wołowskiego, 
Courcelie-Senenille, Passyego i innych znakomi 
tych ekonomików, złożyły się w przekładzie^ poD 
skini aa tę książkę.

—  Pan Nowicki wynalazca heliochromo- 
grafii, wykończył już portret heliochromograficzny 
w wielkich rozmiarach J. I. Kraszewskiego, na 
wystawę wiedeńską.' -  ”  -

— Bismark, który przewrotność i kłam
stwo w polityce doprowadził do szczytu, pisze 
obecnie swój życiorys i zamierza go wydać wła 
snym nakładem i na wyłączną swoją korzyść. 
Zrobi niezawodnie dobry interes.

—  W oddziale rzeźby w salonie Wystawy 
sztuK pięknych w Warszawie, znajduje się me
dal posągu Najświętszej pauny, pomyślany i wy
konany przez L. Kucharzewskiego. i Posąg ten, 
który ma być wyciosany z wapienia pińczowskie- 
go, ozdobi kościół parafialny we wsi Łopaciuie, 
w guberuii płockiej,

—  Jan Matejko dla upamiętnienia roczni
cy czterecksetnej urodzin Mikołaja Kopernika, 
wymaluje obraz przedstawiający scenę z życia 
wielkiego astronoma. Obraz ten zamówiony zo 
stał przez zacnego patrjotę Jana Dzialyńskiego 
z Kurnika, o którym odbieramy wiadomość, że 
zachorował niebezpiecznie. Miejmy nadzieję, że 
Opatrzność dla dobra kraju zachowa go przy 
życiu! -

Fana Wąsowska. R ms. Wiad. piszą, 
że na koncercie p. Banera w Moskwie, obecni 
byli przyjemnie zdumieni wyborną grą  na skrzy
pcach młodej Heleny Wąsowskiej. Przed dwoma 
laty, Moniuszko usłyszawszy grę p. Wąsowskiej, 
przepowiedział jej świetną przyszłość na polu 
artystycznem. Przepowiednia ta, jak widać, już 
się spełniła. Rzadko zdarza się słyszeć grę czy
ściejszą, wokalizację delikatniejszą, tkliwe uczu
cia wyrażone wymowniej. Panna Wąsowska po-

a żywą dnszę w swój instrument. Da- 
oj gameta zrobiwszy uwagę o dobroczynnem dzia

łaniu atmosfery warszawskiej na rozwój talentów 
muzykalnych, powiada: „Tausig urodził się
wyc ows w Warszawie; Joachim, który się u- 
czyl pod kierunkiem znakomitego nauczyciela 
Serwaczynskiego równ.eż jest rodem z Warsza
wy; L.pmski, Chopin, Kątski, Sokołowski i wie
lu innych wszystko to rodacy p .  Wąsowskiej. 
Z całej duszy życzymy p. Wąsowskiej, aby za 
ję ła w świecie artystycznym równie zaszczytne 
miejsce, jak to, które zajmowali i zajmują wy
żej wymienieni jej ziomkowie. Skrzypce, na któ
rych gra p. Wąsowska, cenią w Moskwie na 700  
rubli, chociaż za nie zapłacono niewiele. Skrzy
pce te zrobione są w Warszawie przez fabrykan
ta narzędzi muzycznych Szustra. Siła i melodyj- 
ność tych skrzypiec jest taka, że płacić pienią
dze za wyroby Stradivariusa, lub jeździć do Kre- 
mony po skrzypce, rzecz zupełnie zbyteczna, kie
dy i u nas mogą wyrabiać te instrumenta nie 
gorzej aniżeli w Kremonie.“

  Wyszedł numer 6 i 7 Opiekuna dzieci
naszych. Treść: Nauka moralności; Dwa kłosy

Szczęście, wiersz przeż A. K a ; Czyńy dwóch 
chłopczyków z czwartej klasy; Mania i Olesia, 
komedyjka; Wycieczki z wszechświat: rozmiary 
wszechświata, system słoneczny, Kopernik; Jak 
to na księżycu?; Rosomak przez K .; Rozmowa 

mamą; Ostrożnie z ogniem (wiersz); Czego to 
piłka narobiła?; Szarada i zagadka. Z tego nu
meru dowiadujemy się, że pomimo Btarań o do
broć pisma, redakcja była w wielkim kłopocie z 
powodu braku funduszów, liczba bowiem prenu
meratorów tego jedynego w Galicji dla dzieci pi
sma, nie pokrywa wydatków. Szczęściem p. A l
fred Młocki, szlachetny mecenas nauk i oświaty, 
przyszedł redakcji w pomoc ofiarą 150 złr. na 
dalsze wydawpictwo Opiekuna. Cześć mu za to I

Wykaz zmarłych osób od 15. do 17.
października 1872. * ......

Rozalja Szuterlak, wdowa pu kowalu 89 1. 
Kajetan Wolski, z domu ubogich 63 1. na tu- 
berkuły. Józef Riss, z domu ubogich 60 1. na 
tuberkuły. Wojciech Mochnaczewski, dozorca 
kolei 66 1. na raka. Józef Wizbek, majster 
szewski 62 1. na rozdęcie płac. Marja Pelikan, 
córks oficjała z zakłada św. Heleny 11 1. na 
suchoty. Jan Kowalski, zarządca fabryki 25 1. 
na tyfus. Marcin Sołdan, ogrodnik 53 1. na za
palenie kiszek. Wincenty Hofbauer, woźny 44 1. 
na amputację palca. Seweryn Stachurski, oficjał 
izby obraeh. skoczył z 2. piętra. Ludwik Eichen- 
laub, subjekt 24 1. na cholerę. Teofil Jabloń- 

, blacharz 65 1. na suchoty. Grzegorz Murin, 
dozorca 68 1. na zapalenie kiszek. Michał Pio
trowicz, stolarz 31 1. na tyfus. Stefan Kowal
ski, stróż 42 1. na cholerę.

Gdybyś pan, panie radco, był w położenia 
przyjęcia tych propozycyj i warunki z niemi po
łączone wypełnić był w stanie, to zechciej pan 
o tem c. k. ministerstwo .  finansów jak najspie
szniej zawiadomić, aby pożyczka _ ta przeprowa
dzoną być mogła. “ —

Raftnoija spiryluau ]ullu»*.<i Mikola-
s ta  notuje spirytus rafinowany stopień 74 , spi
rytus rafinowany z anyżem stopień 77.

Bank krajowy galicyjski przy  placu 
Marjackim wydaje A s y g n a t y  k a s o w e :  
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem
5 1/,
6
67 ,

l i
80
60

(wiersz);'Wyrodek, powiastka z prawdziwego zda- 1 8 0 0 .0 0 0  franków, których jeszcze według pań-
rzeuia (dokończenie); Słoń przez A. K .; Wypisy skiego wy azu o zupełnego spłacenia procentów
z notatek pana Bogdana przez St. Jachowicza ; od akcyj i obligacyj linij rumuńskich niedostaja.

Lwew, i  Izby handlowej 
inia 26 październiki 

I I .  Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jasey 
JBaDku hip. gal. z wpł. 80°/, 

krajów, z wpł. 50° /< 
II . Listy zast. za 100 zł 
Tow. kred- gal- 5°/o w. a. 
ToW. kred gal. 4% w. s 
bŁ  hipot. gal h  
n i vakł kred. wróść.
ID . Obligł za 100 złr.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor .

imperjał rosyjski 
•tabel rosyjski srebrny 
{“ Jbel rosyjski papierowy 
rruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 24 października 
Papiery państwa aa s tr  
renta su*tr. w. &. 5‘/„

, „ „ srebrem
Pożyczka ost. z r. 1839 
Pożyczka loter. z r. 1854

płacą liądają 
*żr. wal. ».

c28 OJ 23!) 0
I b 0) 153 00
iS l 1)0 240 0(1
86 00 9J (JO

79 00 80 ( 0
74 00 7b Ol
89 25 89 75
94 00 94 75

78 40 79 10

5 8 5 14
5 lu 5 15
8 58 8 65
rt 78 8 92
1 64 1 70
1 49 1 50
1 61 1 62

107 00 108 0'

M 80 65 9C
69 35 69 6 i

333 50 339 LC
93 0(1 93 60

„ ,, i, 1860
■i ,i „ 1864
„ podatk. z r. 1864 

Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. gal. 

n ii bnkuw. 
Akcje bankowe. 

Anglo-austrjackie 
Centralny bank 
Kredytowy zakład 
Franko- Austrjackie 
Galie, dla handlu i przem 
Generalbank
Hipoteozuy bank galicyjski 
Krajowy bank galicyjski 
Narodowy bani anstrjacki 
Yerainsbank 

Akeje przemysłowe. 
Budownicz. Towarz. austr. 
Borysł. Potroi. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesełl 

Akeje kolejowe. 
Albrechta
Ufóldzka r\
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franciszka Józefa

płacą żądają
złr. wal. a.

101 30 101 60
142 5U 143 OC
117 25 117 50
113 50 113 75
78 25 79 00
75 50 76 5‘1

312 00 312 f><
57 00 58 00

326 80 327 2r.
119 50 100 OO
000 00 100 00
89 50 90 50

000 00 000 00
00 00 00 00

906 00 9.38 00
182 ŁO 183 0 '

137 00 137 50
00 00 00 00
23 00 23 50

178 00 178 50
174 00 175 U)
227 50 228 00
ao.15 00 S050 00
[222 00 v23 50

Lwowsko-Czerniow. Jassy
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbann 
Południowa 
Tramway wied 
Łupkowska
Węgierska północno wscn.

„ wschodnia 
Listy zastaw ne.

Galie, bank hipoteczny 6 /0 
Bank włością isk. galicyjski 
Tow. kred. ziem. gal. 4 /„

>> » » » 5 9
Bank nar. austr. 5°/0 m. i

i. „ »» 5% w. a
Bodenoredit w srebrze 5% 

w. a. 5%
Kol obi. z pier. 5°/0 

(wol. od p. d., pro. srebr.'. 
Albrechta 
Alfóldzka kolej 
Ferdynanda północna 
Karola Ludwika dawn.

■ * r. 1867
Lwow.-Cz8rn.-Jai. z r. 1867 

■ « .  z in  pa.

płacą żądają 
złr wal. a.

149 50 
177 00 
177 00 
330 07 
2(71 20 
329 59 
160 00 
16 "J CO 
125 25

89 40 
94 00 
74 75 
82 00 
91 75 
00 00 

100 (/i
87 75

iOO 51 > 
177 25 
173 50 
330 bO 
201 40 
330 50 
161 05 
160 50 
125 75

85 70 
94 50 
75 25 
82 25 
92 25 
00 00 

100 50 
88 03

92 00 
91 50 

101 5 
103 00 
97 75 
87 00 
79 00

92 75 
91 75 

102 O 
104 7b 
98 25 
87 50 
79 20

srebr.)

w. a.)

- -  | 
Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
lO°/0 podat. prot 
Jzeska zachodnia 

Elżbiety nowa 
10% podat., ptut.
Slżbiety dawna 
Ferdynanda póhiocn. m. k. 

» „ w. a.
Papiery loteryjne 

Losy Zakładu kredytowego 
„ Rudolfa 
„ Stanisławowskie 
„ Kegleyich 
„ hr. Palfy 
„ ks. Salni 
„ hr. St. Genois 
» ks Windischgriitz.
« Waldstein 
„ ks. Klary 

. Dewizy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 mark. b. 
Paryż 100 frank.
Londyn 10 f i  izter. 
Franki IOG ił, oL w. p. N

Gospodarstwo przemysł i handel.
W sprawie sekwestru kolei Iwowsko- 

czemiowieckiej.
Do sekwestratora austr. linii Towarzystwa 

lwowsKo-czerniowiecko-jaskiej kolei, c. k. radcy
rządowego pana Karola Barychąra nadeszło pod 
dniem 22 . października b. r. do. 1. 4370 na
stępne rozporządzenie ministerstwa finansów:

W skutek pańskiego podania z dnia 14. 
października b. r. do 1. 10.141 przeznacza się
panu na pokrycie z duiem 1. listopada b. r.
płatnych procentów od obligacyj pierwszeństwa, 
jak również kosztów umorzenia obligacyj pier
wszeństwa puszczonych w obieg dlu kolei czer ■ 
niowiecko-suczawskiej, ze względu, iż linja ta w 
b. r. podług przedłożonych wykazów docho
dowych dotychczas jeszcze żadnego czystego zy
sku nie dała, w myśl §. 19. aktu koncesji dla 
tej przestrzeni dtto. 15. maja 1867, zaliczka
gwarancyjna w kwocie 300.000 zł. w srebrze. 
C.k. centralna kasa państwowa otrzymała równocze
śnie upoważnienie wypłacić panu powyższą kwo
tę za okazaniem tego rozporządzenia i pokwito
wania stemplowanego. Nie może się jednak zadość 
uczynić pańskiemu żądaniu co do zaliczki dla
spłacenia płatnych procentów z d. 1. listopada 
b. r. i kwot amortyzacyjnych akcji obligacyjnych 
i prioritetów przestrzeni lwowsko-czerniowieckiej, 
jak również i obligacyj pierwszeństwa czwar
tej emisji tej przestrzeni, gdyż takowe ułatwie
nie dla tej linii w akcie koncesyjnym z dnia 11. 
stycznia 1864 nie istnieje, więc i dopuszczonem 
być nie może. ■ -

Ponieważ zaś podług pańskiego oświadcze
nia przy przyjęciu sekwestru w kasach Towa
rzystwa lwowsko-czerniowiecko-jasskiej kolei nie 
znalazły się żadne fundusze pieniężne, z których 
by te wydatki procentowe opędzone być mogły, 
a Towarzystwo ze swej strony nie uczyniło ża
dnych zabiegów, w jakiby sposób płatue na dniu 
1. listopada 1872 zobowiązania uskutecznić 
można, nie byłbyś pan przeto w możności 
całkowicie ściągnąć wszystkie na dniu 1. listo
pada 1872 płatne kupony, ani nawet choćby pła
tne w tym dnia kupouy od obligacyj pierwszeń
stwa tej kolei. Gdyby zaś te kupony w ozna
czonym terminie ściągnięte być nie mogły, po
ciągnęłoby to za zobą nadzwyczaj szkodliwe no- 
stępstwa tak dla Towarzystwa samego, jak nie 
mniejsze dla poszczególnych interesantów, z dru
giej zaś strony sekwestraoja za krótko jeszcze trwa, 
aby można przejrzeć dokładnie cale położenie To
warzystwa i osądzić, jakie by przeto kroki na ra
zie przedsięwziąć należało, przeto rząd czuje 
się spowodowanym, panu w tych finansowych tru
dnościach chwilowo przyjść w pomoc i daje 
pauu. _w tym Celu pożyczkę 6procentową na 
rok w wysokości 73 .000  funtów szterlingów w 
ratach płatnych w Londynie pod następujące- 
mi warunkami :

1. że pan obowiążesz się na otrzymaną 
walntę pięć miesięcy od daty płatny akcept se
kwestratora c. k. ministerstwu przed otrzymaniem 
waluty wręGzyć;

2. że rządowi przysłużać będzie prawo po
wyższe 73 0 0 0  funtów szter. w kwocie 744 .600  
ma' b+z a‘ Wraz z 6 Procentami wliczyć w tę sn- 
gwarancia si* ma na rok 1873 jako

3. że rząd rumuński na czas dostawi panu

Ostatnie wiadomości.
Wczorajsza Wiener Z tg. ogłasza reskrypt 

cesarski, zwołujący wszystkie sejmy na dzień 
5. listopada.

Pester Lloyd donosi, że d. 24. repre
zentanci obu rządów podpisali protokół kon
ferencji w sprawie bankowej.

Po długich korowodach donosi naresz
cie Bohemia to, cośmy już dawno z naszych 
źródeł donieśli w sprawie urzędniczej. Po
nieważ ustawa o regulacji płac nie może 
przed Nowym rokiem przyjść do skutku, 
choć projekt rządowy jest wygotowany, więc 
rząd wniesie, aby przy prowizorycznem u- 
chwaleniu podatków na r. 1873, uchwalić 
także dalszą zapomogę dla urzędników i sług 
rządowych.

Z Bocche di Cattaro (gdzie było nieda
wno powstanie) przybędzie wkrótce deputa- 
cja do cesarza w sprawie landwerzyckiej.

Według telegramu Starej Pressy z P ra
gi, dr. (iregr ma wkrótce być wypuszczony 
z więzienia, a śledztwo przeciw Skrejszow- 
skiemu jest skończone. Akt oskarżenia obej
muje 15 arkuszy, — dlaczego tak dużo?...

Zjazd znakomitości słowackich w Pesz
cie d. 23. był bardzo liczny. Zgromadzenie 
uchwaliło, że uznaje ugodę z r. 1867 (au- 
stro węgierską) i popierać ją  będzie. Gło
wnem dążeniem ma być: aby pomnożono 
szkoły słowackie, zmieniono doskwierający 
kataster i ustawę narodowaściową co do ję 
zyka sądowego i wykładowego poprawiono. 
Zarazem postanowiono, osobny dziennik za
łożyć.

Rumuński dziennik urzędowy donosi, że 
rozpoczęto reorganizację administracji i ru
chu na liniach kolejowych Suczawa-Roman- 
Jassy-Botuszany. Minister handlu zawezwał 
komitet zawiadowczy kolei do usunięcia kil
ku dostrzeżonych wadliwości.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K arola Ludw ika.

(Pedlug zegara lwowskiego.)

-  . Przychodzą
Krakowa ao Lwowa o g.

Czerni

5 m. 57
9 

10
wrec

n n
i  Brodów i Złoczowa „

5
» »

10
3
3 

10
4 
4

rano.
45 wieczór. 
50 rano.
43 - wieczór. 
58 rano.
45 popołud. 
58 wieczór. 
18 rano.

3 popołud

Odchodzą
zi_LSfowŁ do Krakowa o g. l i m .

do Czerniowiec

do Brod. i Złocz.

5
5
6 

12 
11

6
12
11

28 wieczór. 
5 rano.

— popołud. 
47 rano.
15 w połud. 
43 wieczór. 
27 rano.
— popołud.
—  wieczór.

do

Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej
Podzamcze.

(Podług zegara lwowskiego.)

Odchodzą
Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 32 w nocy. 

x * 12 * 26 w połud.

Do chwili oddania gazety do diuku 
nie nadeszły żadne telegramy.

| .  P l-iyjechall ao Lwowa ĆL 26 . października

Hotel Eurupejski • j .  Nowakowski z 
Żółkwi, J. Wetzel z Wiednia ,  H; Della Skalla 
i  Jurkowicy,’  0. Trzciński z Czochonszcryzny, 
Sabina Krzyżanowska z Słupki, A. Michałowski 
z Podwołoczysk, J. Sokulski z Brzeżan, F. Run- 
ge z Dobroszyua, K. Zawadzki z Potoka, W. 
Umiatycki z Ulucza, J . Schramek z Brzeżan.

Hotel Zorza: Ks. R. Sanguszko z Tar
nowa, W. hr. Komorowski z Dziewiętnik, J. Mi- 
jakowski z Złoczowa, J. Sokal z Wiednia, A. 
Schnell z Brodów, W. Wolański z Dnlib, K. Ga
jewska z Podola, K. Petrykowska z Podola.

Hotel Langa: K. Fróhlich z Lipnik.
‘ Hotel Krakowski: J, Janowski z Cwitoli, 

J. Stanek z Wiszenki.

Hotel Angielski: J. Kamiński z Stani
sławowa, Z. Bogdanowicz z Obozowisk, A. Ila- 
szewicz z Stanisławowa, A. Kriegshaber z Iwa- 
niowa, W. Rylski z Uhrynowa, M. Torosiewicz 
z Sasowa, J. Juzefowicz z Zaszkowiec.

Hotel Warszawski: W. Czechowicz z
Potoka, H. Ciamniewski z Królestwa, J. Tragef 
z Czech.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
z dnia 26. października 1872

godz 2 min. 10 po południu.
Wiedeń. Azcje flanko austr. 130 .00 . Wę

gierskie kredyt. 134.00. Anglo-austr. 319 .00 . 
Umonsbank 271 .00 . Kolei Karola Lud. 228.00. 
Kolej siedmiogr. 177.00. Kolei połudn. 202.50. 
Kolej Alfólda 174 .50 . Kolei Elżbiety 248 .50 . 
Kolej Iwowsko-czemiow. 151.00. Węg.Nordost.
159.00. Kolei północnej 204 .00 . Kolei Rudiolfa 
178.00 Węgierska Ostbahn 126.00. Indemnzacji. 
galicyjskie 78.50. Losy z roku 1884 142.50.

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 189.75. 
Banku obrotowego 215.00. Losy tur. 77.00. 
Akcje banka budów. 140.00. Kolei państwowej 
832 0 0 ."  Banku związk. 356 .00 . Losy węgier.
103.00. Ros. bankn. rent. hyp. 213.50. Kolei Nad- 
dniestr. 248 50. Babel ros 1 .49. Usposobienie: 
mocne.

z dnia 26. października 1872.
godzina 10. minut — przed połndniem.

Akcje kred. 3 3 0 .5 0 , Anglo-austr. 319.00. 
Unionsbank 272 .75 . Kolej Kar. Ludw. 228 00. 
Kolej połuda. 202 .80 . Franko-anstr. 130.25. Lo
sy z 1860 r. 101.75. Napoleondor 8 .63 . Tram
way 337 .00 . Usposobienie: mocne.

z dnia 24. października 1872.
godzina 5 min. 15 po połud.

Berlin. Ruble papier. 83%  Akcje kredyt. 
203% . Lombardy 124% . Galizier 105% . Ko
lej państwowa 204% . Rumuńska 47% . Bank
noty austr. 9 2 1S/18. Usposob.: stałe.

W T E A T R Z E  hr. S K A R B K A .  
W  niedzielę d. 27. października 1872  

i N T U Y C ł A  1 M I Ł O Ś Ć
-tragedja w 5 aktach Fr. Schillera.

1
Baron Walter, przezydent . p. Królikowski.
Ferdynand, major jego syn P. Ładnowski. 
Lady Milfort . . . . .  Pui Szymańska.
Miller, skrzypek . . . . P. Konarski.
Żona jego 
Ludwika, ich córka . 
Kalb, marszałek dworu 
Wurm, sekretarz . ■ . 
Zofia, pokojówka . .
Kamerdyner księca .
i w y ) jokai • • • 
2gi ) lolcaJ

P. Doroszyńska. 
P. Nowakowska. 
P. Podwyszyński. 
P. Fiszer.
Pna Gajewska.
P. Dębicki.
P. Puławski.
P. Kukawski.

Służba lady Milfórt, lokaje.
Rzecz dz(eje się w mieście stołecznem udzielnego 

księstwa niemieckiego.
Reżyser: p. Królikowski.

Początek o godzinie lm ej. 
m  . t  iS  I I  r '

płacą | żądają 
iłr. w»L a.

•<4 11
88 00 

109 50 
1-& 00
89 00 

000 OJ

91 80 
89 jO 
86 00

18Ł 50 
10 S5 
25 50 
17 00 
29 50 
40 00 
31 50 
24 50 
22 oO 
88 50

*4 25 
88 25 

110 OO 
130 00

69 50 
000 90

92 25 
90 00 
87 00

183 00 
lu  05 
26 25 
18 50 
30 50 
41 00 
32 00 
25 00 
23 00 
39 00

Nadesłane. W szystkim  cierpiącym zapewnia, zdrowie i s iły  bez lekarstw i kosztów
IŁ e v a l e s c i e r  e cl u Tl a r r y

Z  L O N D Y N U .
Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Revalescióre dn Barry, która bez medycyny i kosz

tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organow oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, Bznm w uszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakouiec d i a b e t e s ,  melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę. 
Oto wyciąg z 75 000 świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

C e r t y f i k a t  Nr. 73.928. _ W a ld e g g ,  3. kwietnia 1872.
Dzięki za panssą ReTalesciere, gdyż ja 50-letni człowiek, cierpiący od la t 10 na sparaliżowanie rak 

i nóg po dwuletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność. 

G e r ty H k a t  Nr. 73.268. T r a p a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br S ig m o
Żo“a . moJa! ? ra żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinie całego ciała Dalnitacii

abj Ci wdzięczność moją wyrazić. 
A t a n a s io  B erb era .

serca, bezsenności i w najwyższym stopn 
swoje znalazła używając Reyalescićre dn
Zawiadamiam pana o tem w sprawie wszystkich podobnych chorób

‘w  wiącej U l 60 . . o j ,  « ,
2 funty 4 zł. 50 c., 5 funtów 10 zł 12 ?unt,W Z,a p°ł  fanta 1 lh  60 c-> ia  funt 2 zł 50 c-

~ - * - ’ _  ! _ - . J uat.°7  2 0 .z%  24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł
24 filiżanek 2 zŁ 
576 filiż. 36 zł.

79 30 
42 10 

107 90 
90 bO

79 50 
42 Oh 

108 10 
, SCI 60

, .  , .. — - ,  —— — ,  o. wuiji. i, 11  . . . . l i g  u a o o u, jakoteż wszędzie
•klepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Revalescióre swoją za przekazem

50 c.
50 c.,
GŁÓV
w porządnych aptekach . .  
lub pobraniem pocztowem.
_  „ A jjo c je -  W B o c h n i : u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego aptekarza, i u L E. Bulsiewicza, 
tLu - 1 p'ranzo,a i G. Grilnspanna w C z e r n lo w c a c h  u Alta, c. k. apt. obw., u Leona
ceiaowicza, u Fr. Krzyżanowskiego apt. pod Gwiazdą i u Ignacego Schnirch; w U r a z u  u braci Oberranz- 
meyer; w K o ł o m y i :  u J. Sidorowicza; w K r a k o w ie :  u Józefa Trauczyńskiegoj we L w o w ie :  n 
Zygmunta Ruokera aptekarza, u braci Łazowskich, apt. pod Jeleniem, a Piotra Mikolascha aptekarza, Le
opolda Rotlendera, u F. W. Królikowskiego, Jakóba Piepesa apteka pod Węg- koroną, o Karola śehu- 
butha, u Juliusza Reissa i n Jakóba Beisera; w L tn z u  : u F. M. v. Haselmayers Erben: w r e s z c i e  

--  - - - - Edwarda Machalskiego; w R z e s z o -u Józefa y. Tórdk; w P r a d z e :  u Józ. Ftrsta: w P n e m y U n  u 
W ie: n J. Schaittera et Comp.; w T a r n o p o lu :  n A. Morawetza i dr. 
w T a r n o w le :  u A. Tenezyna apt. pod Aniołem i a W.

mam o n  n u  "n" ~ iT Ś m  , 1 -I E

A. Buchelta 
T. A. Wielogórskiego.

«. k. apteka obw



Do wygrania!I 15  L iis tu p a d a  na promesy pożyczki prem. węgierskiej
G łó w n a  w y g r a n a  alr. 2 0 0  OOO, 4 0 .0 0 0  , 2 0 . 0 0 0 ,

€ e n a  P r o m e s y  z l r .  2  — p ó l  p r o m e s y  z \ r  1 .6 0 . —
1 0 . 0 0 0  i t . ii 

Do n a b ic ia  u
F r y d e r y k a  S c h a b u t h a  i  S y n a

we LWOWIE, w  ry n k u fl. 45.
Skład znanego

Piwa KrasiczyMiego
przy u licy  W ronowskich A. l i

(przed domem ubogich obok cytadeli)
lodownisprzedaje w p r o s t

wiadro po 
pólwiadra „

złr. 9. 75 ct
X 4- 88
„ -  28

półflaszkę „ ...................................
Szczególną uwagę zwraca sią na
czarn e  b ok  p iw o  (p o r ter ,

tyłku w pćlflaszkach p o .................... 1® ct.
Za próżną Jaszkę zwraca się _ . . 8

„ „ półflaszkę „ „ ■ -. . 4
Zamówienia z prowincji uskuteczniają się 

natychmiast potrącając 1 zł. przy wiadrze jako 
zwrct akcyzy.

Znaczniejszym odbio: “om ndzielc się stoso 
wny rabat przy wiadrach. 4 38 3—?

Reprezentacja browaru i skład piwa Krawczyńskiego 
we Lwowie.

4221 1—3

Dobra &ipm$kie
w Galicji nad dolnym feaucm położone z 6ma 
folwarkami, z ziemią po większej części pszenną 
i znacznemi lasam i, obejmujące przestrzeni 
8400 morgów, są razem albo częściowo z  wol 
i.ej lę k i  do sprzedania.

Bliższą wiadomość udziela Adwokat Dr. 
R y b i c k i  w Rzeszowie. 4242 1—6

Realność we Lwowie.
pod 1. 8991 /4 (Zielone) przy głównej szosie 
w pięknem miejscn po łożcna , jest z wolnej 
ręki Jo  sprzedania lub w ydzierża
w ienia, a mianowicie .

Willa w ogrodzie świeżo wybudowana składa 
się z 5ciu pokoi. kuchni i piwnicy — dalej 

Dom stary frontowy od gościńca z 4 pokoi 
i rnebni. Stajnia ni 12 sztuk bydła. Piwnica 
ronr , wana z ciosu. Komórek na drzewc sześć. 
Studnia. Ogród warzywny — cgr.d  owocowy 
i rc li pod 10 korcy zasiewu.

Place pod nowe budowle, s ą g ^  po 20, 15. 
10 zlr. w. a. _ 4133 3—4

Bliższe szczegóły na miejscu u właściciela

D ent y sta-Magister
z  "Wiednia

M . C w r u i i z e l d
obecnie zamieszkały ulica Sobieskiego 1. 4 

guzie handel J  irgensa, 
wprawia Zęby po 2 i 3 złr., Szczęki 

po 40 do 60 ztt. na sposób amerykański.
B ó l zębów uchyla szybko "a pomocą 

środków niezawodnych, jakoteż plombnje sku
tecznie i pod gwarancją. 3993 3—?

Popękane lub innym sposobem uszko
dzone sztuczne Szczęki nawet z prowincji na
desłane naprawia trwale w przeci gu jednego 
dni i i odsyła takowe odwrotną pocztą.

Zdolui rutyaowaui 3 - 3

Podróżujący Ajenci
akwirerówie, Inspektorowie

w dziale ubezpieczeń życiowych znajdą 
stałą posaęlę pod korzystnemi warun
kami przy jednym z największych ak 
cyjnych banków aseknracyjnych.

Interesowani i aczą się zgłosić, pod 
ad^dem 4 -  L .

Lwów. Ul. Teatralna, 1. 16.

O grod n ik
z wyżsżem wykształceniem, poszukuje udpo-T’" 
w idniej posa ly. — Adres pod cyfrą A . Z ., 
PQste_restante Gliniany. 4-01 3—3

4030

do robót pończoszkowych, do haftowania, 
dziergania i liaczkow--,nia,

J I C 1
do szycia i do pończoszkowych robót dostać 

1 można w pandlu płócien

K a r o l a  G r u o h o l a
przedtem

floinkes I Gruchol
w e  L w o w i e ,  w  R y n k u .  1,

S p is  to w a r ó w :
M atematyczna bawełna w napiękniejszych 

i prawdziwych kolorach ft zł. 1,60 do 2.10 
Eśtreruadnra, 6cio-drutowa bawełna saska,
■ b i a ł a .....................  . funt złr. 2.

c z e rw o n a ..............................  „  „ 4.
Supra, 4-drutowa bawełna saska biała funt 

złr. 1.60 do zlr. 1.80, surowa na szkar- 
petki złr. 1.50, w kolorach różnych zł. 1.20 
do 1.60.

Pottenaęrfska baw ełna , tytko prawdziwa 
w najlepszym gatunku funt złr. 1.55 do 
1.68, surowa funt zł. 1.50*
^  Pottendorfską bawełnę sprowadzam 
— .wprost z fabryki w Pottendorf, zatem 

,u mnie prawdziwą i w najlepszym 
gatuuku dostać można. ' W l  

B aw ełna do naczRowama kołder 8mio 
drutowa, czerwona funt zł. 3.40, yy innych, 
kolorach Łrr, 2.

Franenskie bawełny ao haitowania i dzier
gania wmoteczkach i kłębuszkach, białe 
i czerwone.

S-sKoekie oawełny.
Włóczka matem atyczna na ziuuwi poń- 

czochochy szaarpetki funt wagi wied zł 6. 
Yigognia czyli w iłna zdrowii nr. pończo

chy i szkarpetki w szaiym, dzikim, bia
łym i czerwonym Jcolprze, fu n t z łr. 2.20 
dc 2 40.

Klei angielskie prawdziwe ao szycia od 
nr. 10 do zOC w matych moteczkach 
albo na funty.

Kici szląskie do szycia.
Nici krć ewskie 1 drutowe na pończochy 

i szkarpetki, Tuotek duzy złr. 1 35. 
Tasiemki, guziki do koszul, igły, haftki.

N a s tę p n ie  p o le c a  m
swój obucie zaopatrzony S IŁ L A D  : 

Pończoch, pravidz:wych csskich 3_ i 4-dru- 
towych, tuzin od złr 6 do 15. 

Szkarpetek. bawełnianycL, inciauych i je
dwabnych tuzin od zlr. 6 do 15 

PuńczuCh dziecinnych tuzin od zł 3 do 6. 
Kaftaników trykotowych damskich i mę

skich jedwabnych, bawełnianych i weł
nianych sztuka od złr. 2.50 do /. 

koszu  naneikow ych od zł. 3.25 do 4 i 5. 
Wstawek do •'Ofznl szyrtingowych, p łó

ciennych i na batyście haftowai.ycł po- 
miernych cenach. ~

Kalosze. ^138 2 - 3
B archany .
P łó tna  i stołową bieliznę.

Ubjąwszy handel płócien, is tn ie 
jący dotąd pod firmą

Hoinkes i Gruchol
na mój własny rachunek, zr opatrzyłem skład 
zapełnić świeżemi towarami i mogę zatem 
wszelkim wymaganiom szanownych gości 
zadość uczynić.

Karol Gruchol.

V wielkim wyborze!
otrzym ał i poleca

F . S . B A R D A S Z
we Lwowie, naprzeciw Katedry Nr. 9,

n a  p o rę  jes ien n ą  i  z im o w ą
wełniane, bawełniane i jedwabne

k a fta n ik i, sp o d n ie , pończoclij 
sk a rp etk i, opaski na żo łą d ek , 
pledy, kocyki , szad k i , b ia łe  
barchany ,  wełniane i jedwabne clili- 
steczk i na szyję (Cachenez); 

oraz zawsze w wielkim wyborze

G otowa bielizna,
płótna, stołowa bielizna , ręczniki chuste
czki do nosa, Uhiffon biały i kolorowy na 
bieliznę, przody do koszul, deszczoclirony, 
angielskie gutaperkowe płaszcze od deszczu,

. najnowsze kiawatki, szaliki, kołnierze, man 
szety, szelki i szpinki do koszul. 4000 2—6 :

¥ J. Kilarski 4—?

lekarz .chorób, ocznych,
byty kilitoletm asystent przy klinice okuli 
stycznej w Krakowie; mieszka przy ulicy W- 
kslarskiej Nr. 4, II  piętro; ord. od 2—4 popot

PIERWSZY MAGAZYN
f c u i r s f  a

i gotowych sukien męzkicli
w e  I- w o w i e

spadkobierców 4037 7— ?

Józefa M ehrera
przy  ul. Wekslarskiej p . I. 25. 

ma zaszczyt donieść Szanownej Publiczność 
iż otrzymał świeżą partję  uajnowszych i naj
modniejszych towarów na ubiory jesienne i zi
mowe, zapraszając nnjuprzejmuiej do licznego 
od moru. ■

Dokładając wszelkich starań w wykonaniu 
zleceń, tuszymy, że Szan. P. T Publiczność i 
nadal rzetelnie obsłużymy. Z uszanowaniem

Spadkobiercy Józefa Melirer.

Pierwsza nagroda
medal złoty 
W itte n b e r g. Uwieńczona nagrodami

P i e r w s z a  n a g r o d a
m edal sreb rn y  

W iedeń.

P r z e w o d n ik  s ta ty s ty o z n o - to p o g r a f ic z n y

S K O B Ó W I D Z
dla Król. G a l i c j i  i L o d o m e r i i  oraz z WX. K r a k o w s k i e m  i Ks. B u k o w i i i T
zawierający w sobie w s z y s t k i e  m i e j s c o w o ś c i  z p r z y s i ó ł k a m i ,  wydany urz z

K O N R A D A  O R Z E C H O W S K IE G O  4148*2-2
opuścił tłocznię i jest do nabycia we Lwowie

w księgarni F. II. MICHIERA
nr. prcrincji n pp. delegatów Krakowskiego Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń od oenia 
i w c. k. sądach powiatowych ; w Krakowie zaś u pp. księgarzy i u w Jawcy

C e n a  z ł r .  4 .  5 0  c t .

11
"Kurcze epileptyczne (padaczkę)

leczy listownie lekarz specjalny dla chorób epileptycznych Dr. O. K illiscll. 
w B er lin ie , Louisenstrassse 45.

Już setki zupełnie wyleczonych. 3989 4 - ?

□ I

Z PARYŻA
pow ró c iłam  i p rzy  w iozłam  iu jim odn ie jsze

K A P E L U S Z E

4228 2—6

od Wys. ces. król. rządu ^  
w ie lo k ro tn ie  w y p ró b o w an e

wyłącz, uprzywilejowane 
i j e d y n i e  n i e z a w o d n e

P R 7 Y M Y K A D Ł A  na ^ P R Z E C IĄ G  POWIETRZA
d o  d r z w i i  o k i e n ,

z bawełny polakierowane,-w Kolorze białym i dębowym, sprzedają się po najtańszych 
cenach, 4 cent. łokieć do okna, 6 i 10 lent. do drzwi.

Zaopatrzenie jednego okna .średniej wielkości wypadnie najwięcej na 50 .t. 
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych ilościach załatwiają się jak naj

szybciej. Lo każdej przesyłki dołącza się zawsze drukowana instrukcja, podług któicj 
każdy może je sam przytwierdzić no drzwi i okien, tak, że bynajmniej nie przeszka
dzają otwieraniu lub zamykaniu t..kowycL 237511 5—10

W W ieaniu, Kolowratring Nr. 12 w. c. k, składzie fabrycznym

I J - Po|>eJar>. >—— — — —
c. k. liwerant nadwerny przymykadel Największa oszczę- J 

* od przeciągu powietrza. I dność drzewa.

s  
x  
$ 
s 
x  
x
#

tudzież wielki wybór k w ia tó w ', p ió r a  ^  
w nu i mi dniejszych kolor cli o k r y c ia  n a  ^  

po n a ju m ia r k o w a lis z y c fa  ^

H 
X 
X  
X

N 2 najpiei wszych magazyrów- 
^  s t r u s ie  i  f a n t a z y j n e ,  
u  g ł o w ę , k a p is z o n y  i r. ,|. , które 
^  c e n a c h  polecam Szanownym Damom.

M -  T o p o l n i c k a
J  we Lwowie, plac Halicki l. Nr. 1
JL  - óAmówieuis z prowincji zaraz uskuteczniam
m x .

J V t e i n  . w e l t b e r i i l i r a t e s

J R e s t i t u t i o n s - F l u i c I
zu banan u « r  bei mir s e l b s t  oder bei G. Ullrich, Wi3n, iudenplatz 9

n i /Ai?iste fl> 20; V* Kiste fl. 101/2; >/4 Kiste fl. 5 1/,. -
l u n  O lU lO ll  ,  Iłllo rarz t Eh,i.'lder des hestitutuos-Flina osa G.-ander der Flnid-HeiluiS.noiia.

Wien 11 Bezlrk. Schiffiimtsgnsse 14. i i i*  4—12

w e  L w o w ie , p lu e  U a r f a c k i  p o d  1. 7
poleca swój

w ie lk i  o b f ic ie  Z a o p a tr z o n y  s k ła d

4 1 1 4

Wiilki wybór se r w is ó w  s t o lo w y c l i ,  d o  k a w y , b e r ó a t j  i 
m y c i a ,  od pojedynczych białych do pięknie malowanych, i złotem 

zdobionych; w najnowszych fisonach i deseniach 
4033 4 - ?  p 0  n a j n i ż s z y c h  c e n a c h .

KĄ
CO

f l  '

O

■

B i e l i / i i i a  t a ń i s * a  j a b  w  W l e d n i u  ^ ^

u § .  R e i c h a  w e L w o w ie ,  p la e  M a r ja c ld  N r . 6 ,
vr domu Penlhera, obok optyka p. M. Boscoititza.

Ponieważ objąłem z dniem dzisiejszym skład pierwszej fabryki bielizny S c b o s t a l  ife H ł i r t l t  l u  , i mogę po sta
ły cli cenach fabrycznych sprzedawać wszelkie gatunki bielizny męskiej i dam skiej, upraszam Szanowną Publiczność tutejszą 
i zamiejscową, zaszczycić mię przy kupnie bielizny łaskawemi zleceniami lub przekonać się O zdum.ewająco tanich cenach przy 
doborowym towarze, kupując na próbkę. " “ -- ' ‘ I

S ta łe  ceny fabryczne i
I

PS
Ss
=

CS

f l

f l
.“5 «■■■ •
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■ »

C e n n ik  b ie l iz n y  Węziej e j .
Koszul męzkich z prawdziwego holenaerskiego, irlandzkiego i rum- 
burgskiego płótna.
Bardzo cienkie z fantazyjnemi przodkami lub haftowanemi baty-
stowemi wstawkami, ' ....... - - ■■ ■
Kalesonów męzkich podług niemieckiego lub franenskiego fasonu 
z t ajcienszego rumburgskie ;o płótna,
Skarpetek w różno-kolorowe paski lub gładkie z fil de Cosse,

Koszul męzkich z najcieńszego angielskiego szyrtytign z fałdecz- 
kami lub gładaim przodem,

©

-2
ao-

Kosztują teraz tylko:
złr. 1.85, 2 40,’ 3.—, 3.50, 4.—, 4.50 do 5.

ztr 5.50, 0.—, i.— , 8.— do 10.— najcieńsze,
I .,1, J

złr. 1.20, 1.70, 2.- -, 2.25, .2.50 do 3.— naj
cieńsze. n ,
złr 2 . - ,  2.25, 2.50, 3 . - ,  3.50, 4.- -, 4.50 do 
5.— za pól cuzina.
i łr  1.80, 2 . -  , 2.25, 2.50 i 3.— najcieńsze

C e n n ik  n a  s k ła d z ie  b ęd ą ce j b ie l iz n y  D a m sk ie j .
Koszul damskich podług 75 rozmaitych fasonów różnych ga
tunków,
Majtek z najcieńszego i najlepszego Chiffonu, elegancko zrobio 
nych i najnowszego fasonu,
Kuftaników (gorsetów) z najcieńszego perkaln, najnowszego fasonu, 
Bardzo cienkie , z gustownie wyrobionemi, najstaranniej haftowa
nemi wstawkami,
Spodnie do nbiorow kostiumowych i długich sukien podług 100 
rozmaitych wzorów wypracowane,

Płaszczyków do czesania podług najnowszego fasonu z najcień
szego perkalu,
Pończoch damskich wybornego gatunku, /

Nocnych koszul damskich z czystego dobrego płótna i najcień
szego angielskiego szyrtyngu . z długie ml rękawami , kołnierzami 
i manszetami.

©

tnO
-2

złr. 1.70, 2. - ,  2.25, 2.50, 3.—, 3.50, 4 . - ,  
5.—-, 6.—, 8. -  do 10.— najcieńsze, 
złr. 1.25, 2.—, 2.25, 2.50, 3.— do 3.50 naj
cieńsze. _ „
złr. 1.40, 1 80, 2. 2.50, 2.75, 3 -  do 3 o0
zlr. 3.50, 5.—, 5.50, 6.—, 6.50, 7.—, 7.50 do 
8.— najcieńsze.
złr. 2r30 2.80, 3.—, 3.25 3.50, 4. - ,  4.50, 5.—, 
b. _  7. _ ,  8.—, 10.— 12.— do 1 5 . -  naj-
cieńsze.
złr; ?:5U, 3 .-  , 3.5u, 4 . - ,  4.50, 5 . - ,  6.- -, 7 . - ,
8.— do 10.— najcieńsze.
złr. 2 . - ,  2 50, 3.—, 3.50, 4.—, 5 — 6 . -  do
7.— najcieńsze za pół tuzina
złr. 2.50, 3.50, 4.—, 4.50, 5.—, 6.— do 7.50
najcieńsze.

C e n n i k  p I A i u a  i  c n u s t e c ^ e k
Chusteczki dla dzieci z czysttgo płótna,
Chusteczek z mmburgskiego i irlandzkisgu płótna,

Francuskich batystowych chnsteczek z kolorowemi brzegami i czy
sto białych,
sztuka ciężkiego na pół blichowanego płótna domowego po ofL 
łokci wiedeńskich
bztuka prawdziwego płótna białego na koszule męskie, po 25 ło- 
“ ^ wmd.ńskicb,

u. Pajoienszego płótna jak skóra, najlepszego wyrobu , po 30
a t V Wle“ eńskicb,
d k ^ a m \ Ó*dz!ieci, l inber8k*e^ 0 ^^deńskich, na koszulena pościel.

s0-3es:tnoZA

65 cnr. za pół tu zaa .
7 ir J. —, i 10 1 60, 1.75, 2.25, 3.— 

do 2. -  maj-3.50, 4 - ,  4.50, 5 - |  5.50, 
cieńsze, za pól tuzina, 
zlr. 1.40, 1.75, 2 . - ,  2.50, 3.—, 3.50, 4.-
5.— do 6.— uajciensze za pot tuzina, 
zlr. 8.—, 8.50 do 9.— .

złr. 9.—, 9.50, 10 —.

zlr. 11.50, 12.—, 13. , 14.—. 15. 
18.— do 20.— najcLnsze. 
zlr. 14.50, 15, 16, 17 najcieńsze.
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F a ra  k o n i
powozowyoh, ciemno-gniadych, 
16. miary, dobrze ujeżdżonych, 
oraz para dobranych K ii, O t, 

siwo-srokiitych, j, j t  w Boryniczach (stacja 
kolei Czeruiowieckiej) każdej chwili do sprze
dania. Zgłosić się do Zarządu dóbr Borynicze.

Herbaty, chińskiej ,
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Bank Ubezpieczeń życiowych, doźywociowych i na wypadek szwanku.
p ,  T t W ie < l e i i  W październiku 1872.

Maińy zaszczyt podać do publicznej wiadomości, żeśmy urządzili we Lwowie

J E N E R A L N Ą  a j e n c j ę

d l a  S a l i c j i ,  K r a k o w a ,  B u k o w i n y  i  M o ł d a w j i ,
której kierownictwo objął sekretarz naszego Banku, pan

J a k ó b  K azim ierz L ew ick i.
Upraszamy zatem uprzejmie P. T. interesowanych, aby się we wszystkich do zakresu naszego należących sprawach ubez

pieczeń, do tej Reprezentacji zgłaszać raczyli. " M I N E  R W  A ^

B ank ubezpieczeń życiowych, doźywociowych i  na wypadek szwanku. 
DYREKTOR: PREZYDJUM:

M Frigyessl Krzysztof hrabia Spiegel
radca dworu, profesor Dl*. Karol Rokita nsky

Odnośnie do powyższego ogłoszenia, mamy zaszczyt donieść , żeśmy czynności nasze rozpoczęli , i że się zajmujemy 
uskutecznianiem ubezpieczeń życiowych wszelkiego rodzaju, w rozm aitych, po częśai także całkiem nowycli i nader korzystnych 
kombinacjach. Polecając zakład ten fasdcawym względom P. T. Publiczności, jesteśmy chętnie gotowi służyć Jej udzielaniem bliższych 
wyjaśnień, prospektów, taryf i t. ii,, przyjmowaniem ubezpieczeń, jakoteż nadawaniem ajemjyj

LWÓW W październiku 1772. Z gtębokiem poważaniem

ieneralna Reprezentacja dla Galicji, Krakowa, Bukcwiny i Mołdawji
J. K . L e w ick i.

H jpęflSs A  4 / i v ,  4 - ł^ r r r  w miastach prowincjonalnych, jakoteż podróżujących akwirarów,
X j LJ t / l l u U  W  instpektorów i t. p. angażuje się pod korzystnemi warunkami.

BIURO we Lwowie: Plac Trybunalski, róg ulicy Teatralnej 1. 16.

Do wygrania!! Ti losy pożyczki premiowej węgierskiej po zlr. 105.

2 4 8  !kU\  L b?r?iYeg,0,: holenderskiego, irlandzkiego, bilefeldskiego i szwajcarskiego webowego płótna po 50—54 
, k o s z tu i  1p ™ . .  I™.' ‘oe:Aicl. najlepszy gatunek, pierwej po zł. 22, 25,2" 3° <13 as óo as ca Sn 19(1-

3 ^  8 0  do lO<>^ajYierisze. 1 8  30,1 1 3 ,^ 4 ,  S®, «0,
32 34,43 48 52, 53,65 do 120; 

40. 45. 50, 55, 60, 70,

Znajduje się także na składzie wielki wvhór nwTwćTYY' , . , . , , . . . , ,
wetach i obrusach, ręczników dreUszkowycb i adamaszkowych »-WU na Pr^ f« e ;a d ła . melizny stołowej w pojedynczych ser- 
MÓb prawdziwych aS ie lsk ic lr szyrt. igów w całyoo a z tW c h ^  r o w S l F f h  ; sto^ w^ l' w p m itu rac l] na b, 12, 18 i 24 
w porównaniu z powylszyn cenniki, m Jeszcze z w z n ie  niż.j cJuy sprzedawane 1 ^  w y len io n e  artykuły będą

Wszelkifl Zam,:wienia 7 p r° WinCji Za “ deokhwm gótójrkj lob za pobraniem bocztowem najrychlej i jak 
najrzetelniej uskuteczniane. t ,  . . . . .  4189 3— 12

A dres: *=saa H a il i ie l  p lo ę ie i i  i T W e n z n y  Su R E IC H A , plac M a ria ck i  
^ r . 6 , w domu Penthera, obok handlu optyka p. B o sc o v itz a . - -

8 ©
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, © 
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3  w ^ g i e r s k o - k r ó l .  l o t e r j a  r a ą d o w a .
T? lotei ja zawiera w sobie podług programu gry

2 4 0 . 0 0 0  z ł r .  w a i .  a u s t r .  d o  w y g r a n i a
p idzieloue na pojedyncze wygrane po :

i00.000. 50.000, 20.000, 10.000, 10.000 franków w *l«eie
10 wygranych po 1.000 guldenów w srebrze,

^‘2 losy pożyczki premiowej węgierskiej po złr. ltJO.
Ogclem wygrywa 6.527 losów* 42221-

Ciągnienie nastąp i nieodzow nie 27 . g ru d n ia  1S7 '
Cena losu  Z łr . 2 .50 . 1)0 nabycia w  l i a n d l u  p l * c i e n  i  h e r b a t y

Fryderyka Schubutha i Syna,ve
v, e L  w o w 1 e , 

w r y n k o  bczb a  45 .

Złr. 240.000, 200 000, 150 000, 504)00, 40.000 i t. d.
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